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O d R e d a k c j i . 

Minę ło j u ż dz ies ięć lat is tnienia naszego pisma. W tych warunkach, w j a k i c h rozwija s ię 
polskie życie gospodarcze, jest to j u ż m a ł y » jub i l eusz«! W t ak im momencie dobrze jest spojrzeć 
wstecz, na p r z e b y t ą d r o g ę i nap rzód , s t a ra jąc się p rzewidz ieć , co nas czeka w n o w y m okresie. . 

Z pewnem wzruszeniem bierzemy do r ęk i pierwszy, n i e p o k a ź n y numer » P r z e g l ą d u G a z o w n i ­
czego* z d a t ą : s tyczeń 1921. 16 stroniczek m a ł e g o formatu, cena 10 M p . d la cz łonków, 20 M p . d la i nnych . 
J u ż sama ta cena przenosi nas w czasy tak bl iskie , a j a k ż e j u ż od nas da lekie! N a w s t ę p i e nekro log 
jednego z p ion i e rów polskiego gazownictwa, ś. p. Inż . A d a m a Teodorowicza , w k t ó r y m czytamy, że 
Jego os t a tn i ą p racą by ły zabiegi oko ło stworzenia p isma gazowniczego. Jego też p a m i ę c i p o ś w i ę c o n o 
pierwszy nume* »Przeg l ądu« . Po k r ó t k i e j odezwie »Do C z y t e l n i k ó w « , n a s t ę p u j e referat ś. p. D y r . A 
Teodorowicza » 0 rozwoju gazownic twa we L w o w i e « (1858 — 1918), a dalej » S p r a w o z d a n i e o g ó l n e 
z dz ia ła lności Zrzeszenia G a z o w n i k ó w Po l sk ich* za lata 1919—1920, j a k ż e charakterystyczne dla tego 
okresu pierwszych chwi l organizowania s ię naszego m ł o d e g o P a ń s t w a , okresu niezmiernie c iężk iego , 
pe łnego , z d a w a ł o b y się, n i e p r z e z w y c i ę ż o n y c h t rudnośc i , a r ó w n o c z e ś n i e okresu t w ó r c z e g o w y s i ł k u 
i wiary w przyszłość . T o .>Sprawozdanie«, u ł o ż o n e przez Inż . E . K w i a t k o w s k i e g o , m a charakter doku­
mentu historycznego. Nakon iec a r t y k u ł ś. p. Inż . W ł . S z a y n o k a : » M a g a z y n o w a n i e gazu z i e m n e g o « . 

D o sierpnia 1921 r. p o d p i s y w a ł pismo jako redaktor Inż. St. T o r ż e w s k i , poczem pismo prze­
nosi się do L w o w a , a r edakc j ę jego obejmuje ś. p. Inż . Wł . Szaynok, cz łowiek pe ł en energji, in ic ja tywy, 
k t ó r y od p o c z ą t k u najgorliwiej wspó łdz i a ł a ł w stworzeniu »Przeg l ądu« . Pod jego redakc ją pismo wy­
chodzi do k o ń c a r. 1922, przyczem drug i rocznik wychodzi j u ż pod n a g ł ó w k i e m »Przeg ląd Gazow­
niczy i W o d o c i ą g o w y * , co jest w i d o m y m znakiem rozwoju naszych Zrzeszeń technicznych. T e dwa 
lata s t a n o w i ą k r ó t k i p o c z ą t k o w y okres zwalczania pierwszych t r u d n o ś c i w is tn ieniu pisma. 

O d p o c z ą t k u r. 1923 pismo przenosi się do K r a k o w a , a r e d a k c j ę obejmuje D r Inż . J . Do l ińsk i , 
J u ż w l i pcu tego roku zyskuje redakcja pomoc w osobie Inż . J . W r ó b l e w s k i e j - Czapl ickie j . 

L u d z i e śmia l i i wierzący w p rzysz łość s tworzyl i pismo, teraz trzeba by ło ty lko wy t rwa łośc i , 
aby na po łożonych fundamentach dalej b u d o w a ć . K o m i t e t Redakcyjny, zdając sobie s p r a w ę z odmien­
nych swych zadań, rozpoczyna od k i l k u s łów z w r ó c o n y c h »Do C z y t e l n i k ó w * . 

Przytaczamy je w ca ło śc i : 

»Po dwóch latach wydawania »Przeglądu* wc Lwowie, redakcja została przeniesiona do Krakowa. 

Spełniamy miły obowiązek, zaznaczając na wstępie, że dotychczas »Przegłąd* istniał tylko dzięki 
energii P. Int. Władysława Szaynoka, któremu za ofiarną pracę winniśmy serdeczną wdzięczność. 

Poczucie, że przemysł, w którym pracujemy, jest niezwykle doniosły dla potęgi i kultury Polski, 
nakłada na nas obowiązek wytężenia sił 7V kierunku jego rozwoju i podniesienia na możliwie zuysoki poziom. 

Temu zadaniu ma służyć nasze pismo, jako organ zrzeszenia fachowców z całej Rzeczypospolitej. 
To ważne zadanie spełnić może »Przegląd* tylko przez zwartą prace ogółu zrzeszonego, przedsię­

wzięcia bowiem, które stoją tylko wysiłkiem jednostek, nigdy nie mają tej mocy i trwałości, jaką mają przy 
stałem, wytrwałem poparciu szerszego grona. 

Tcmi krótkicmisłowami'wzywamy zatem Przyjaciół i Czytelników »Przeglądu* do twórczej współpracy*. 

N i e naszą rzeczą jest ocena, czy redakcja spe łn i a ł a na leżyc ie swe zadanie, ale wolno nam 
objektywnie s tw ie rdz i ć s ta ły rozwój pisma. Ś w i a d c z y o tern z a r ó w n o obję tość roczn ików, j a k też 
i d o b ó r ich treści . Podczas gdy pierwszy rocznik mia ł wraz z o g ł o s z e n i a m i 18G stron, a d rug i 188, 
to trzeci m a samej t reśc i 362 stron, czwarty 408, p i ą ty 574, szós ty 560. 
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O d roku 1927 pismo zmienia format na w iększy (normalny A , ) i zmienia t y t u ł na »Gaz i W o d a « . 
Pierwszy numer zreformowanego rocznika 1927 poświęc i l i śmy M i n i s t r o w i Inż . E . K w i a t k o w s k i e m u , 
k t ó r y w ł a ś n i e rozpoczął swą dz ia ł a lność na tern wybi tnem stanowisku. N a w s t ę p i e umie śc i l i śmy foto­
graf] ę p. M i n i s t r a wraz z znamiennym autografem, a pierwszy a r t y k u ł omawia d o t y c h c z a s o w ą Jego 
dz ia ła lność . Dzisiejsza chwi l a zbiega się z u s t ą p i e n i e m P. Inż . E . K w i a t k o w s k i e g o po czterech latach 
znakomitej pracy. O g ó ł spo łeczeńs twa , a zwłaszcza technicy i p r z e m y s ł o w c y przyjęl i w i a d o m o ś ć o ustą­
p ien iu P. Inż . E . K w i a t k o w s k i e g o z p r awdz iwym żalem, ocenia jąc Jego wybi tne zalety, Jego wiedzę , 
ene rg j ę i szeroki, zdrowy program dz ia łan ia . 

R o z w ó j pisma zaznacza się dalej, choć w tempie powolniejszem, g d y ż o s i ą g n ę ł o ono j u ż za­
m i e r z o n ą obję tość . Roczn ik 1928 m a 300 stron, 1930 stron 340. Jeś l i z w r ó c i m y u w a g ę na t reść pisma, 
to z a u w a ż y m y , że p rzypadkowy d o b ó r a r t y k u ł ó w i pewna n i e w s p ó ł m i e r n o ś ć w t rak towaniu r ó ż n y c h 
spraw u s t ę p u j e miejsca celowemu podz ia łowi i celowej rozbudowie p o s z c z e g ó l n y c h dz ia łów. 

Pierwszy rocznik roz różn ia t y lko »artykuły* i »wiadomośc i bieżące«, w d r u g i m zjawiają się 
^komunikaty*. T r z e c i rocznik ma j u ż znacznie bardziej u r o z m a i c o n ą t reść. D z i e l i s ię ona na »gazow-
n ic two« i » w o d o c i ą g a r s t w o « oraz »życie organizacyj<, a op rócz dawnych rubryk w y s t ę p u j e * p r zeg l ąd 
p ism i ks iążek« oraz dział statystyczny. Ostatni rocznik ma dz ia łów siedm z siedmnastoma poddz i a ł ami . 

I lość w s p ó ł p r a c o w n i k ó w , k t ó r y c h nazwiska czytamy w d w ó c h pierwszych rocznikach, wynos i 
s k r o m n ą cyfrę 12. R o ś n i e ona stale i w ostatnim roczn iku dochodzi do 32. P o m i ę d z y w s p ó ł p r a c o w ­
n i k a m i mamy s t a łych i wiernych przyjaciół , j ak D y r . Swierczewski , D y r . D z i u r z y ń s k i , D y r . Seifert, 
D y r . K l i m c z a k i i nn i . Szczyc imy s ię tern, że w s p ó ł p r a c o w n i k i e m naszym w pierwszych latach był 
Inż . E . K w i a t k o w s k i . Z innych , k t ó r z y pracowal i z nami, a n a s t ę p n i e zajęli p o w a ż n e s tanowiska 
w p rzemyś l e , w y m i e n i ć na leży D y r . R . Wowkonowicza , D y r . St. D a ż w a ń s k i e g o , Inż . D . Wandycza . 
Brak miejsca nie pozwala nam na wymienienie wszys tk ich tych, k t ó r y c h cenna w s p ó ł p r a c a dozwol i ł a 
p o d n i e ś ć pismo na ten poziom, na k t ó r e m się ono znajduje. 

J e ś l i s p r ó b u j e m y p rzewidz i eć przysz łość , to w e d ł u g wszelkiego p r a w d o p o d o b i e ń s t w a pismo 
nasze ma zapewniony dalszy rozwój . T a atmosfera przyjaźni wszys tk ich g a z o w n i k ó w i w o d o c i ą g o w c ó w , 
k t ó r a pismo otacza, i to coraz bardziej r o s n ą c e uznanie sfer technicznych w kraju i z a g r a n i c ą n a k ł a d a 
na r e d a k c j ę o b o w i ą z e k w y t ę ż e n i a sił, aby zaufania nie zawieść i godnie o d p o w i e d z i e ć swemu zadaniu. 

D r I n ż . J A R O S Ł A W D O L I Ń S K I . 

Zjawisko redukcji dwutlenku węgla 
w kanałach regeneracyjnych. 

K o r z y s t a j ą c z odstawienia i przebudowy ko­
m i n a fabrycznego w Krakowsk ie j Gazowni , prze­
szukano dolne k a n a ł y regeneracyjne i p r z e w ó d 
k o m i n o w y w celu zebrania ma te r j a łu , k t ó r y b y 
wyjaśn i ł reakcje t o w a r z y s z ą c e procesowi spalania 
gazu generatorowego i oz i ęb i an i a spal in . W arty­
ku le » P r z e b u d o w a k o m i n a fabrycznego w K r a ­
kowskiej G a z o w n i m.« l) podano w y n i k i analiz 
zebranych m a t e r j a ł ó w , k t ó r e dozwol i ły o d t w o r z y ć 
cały proces i wy jaśn ić przyczyny niszczenia ko­
mina . J a k w t y m ar tykule wspomniano, w zimniej-
szych częściach regeneracji, w kanale k o m i n o w y m 
i na dnie k o m i n a znaleziono złoża o s a d ó w zawie-

') »Gaz i W o d a . , X , :i'21 (UCfO). 

r a jących od 4 do 70% S w postaci k w i a t u siar-
czanego, oraz 9-5 do 20% C w stanie wo lnym. 
Pochodzenie s ia rk i wyjaśn ia się rozpadem siarko­
wodoru zawartego w gazie generatorowym w ze­
t k n i ę c i u z rozgrzanemi ś c i a n a m i szamotowych ka­
na łów, w e d ł u g r ó w n a n i a : 

H 2 S ^ 2 H + S 
Trudniejsze by ło wy ja śn i en i e w y s t ę p o w a n i a 

w osadach tak d u ż y c h ilości wolnego C, k t ó r e 
oceniono o g ó ł e m na 900 k g , po p i ęc io l e tn im ru­
chu. N a s u w a ł o s ię przypuszczenie, że w okresie 
przechodzenia spalin przez r e g e n e r a c j ę odbywa 
się redukcja : 

C 0 2 + S £ S 0 2 + C - 26-2 K c a l 

T a k i wniosek, dość śmia ły , w y m a g a ł potwier­
dzenia d o ś w i a d c z a l n e g o . S p r a w ę u d a ł o s ię roz­
s t r z y g n ą ć w n a s t ę p u j ą c y prosty sposób . 

R u r ę p o r c e l a n o w ą (R), w y p e ł n i o n ą w p o ł o w i e 
k a w a ł k a m i szamoty, umieszczono w p iecyku (P) 
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i przepuszczano przez nią kwas w ę g l o w y z apa­
ratu K i p p a . W tych warunkach, mimo silnego roz­
grzania szamoty, kwas w ę g l o w y nie u l e g a ł zmia­
nie. Gdy jednak w s u n i ę t o do rury przed s z a m o t ę 

to tern, że redukcja SO._, przez węg ie l jest r eakc j ą 
egzo te rmiczną . 

Osady s iark i i w ę g l a m o g ł y p o w s t a ć ty lko 
wskutek c i ąg ł ego wydzie lania się s ia rk i z gazu 

czó łenko z s i a rką (S) i podgrzano ją, tak, że stru­
m i e ń kwasu w ę g l o w e g o p o r y w a ł pary s iarki , na sza­
mocie osadza ł się węg ie l grafitowo szary. R ó w n i e ż 
na czó łenku osadza ła się sadza. Ze istotnie wy­
dzieli ł s ię węg ie l , przekonano się wypa la jąc sza­
m o t ę z nalotem w rurze w s t rumieniu oczyszczo­
nego powietrza. D l a b e z p i e c z e ń s t w a umieszczono 
w rurze w a r s t w ę chromianu o łowiu . Produkty 
spalenia w y t r ą c a ł y z wody barytowej obfity osad, 
k t ó r y okaza ł się w ę g l a n e m baru 2 ) . 

Zatem s łuszne by ło przypuszczenie, że w ka ­
n a ł a c h regeneracyjnych dwutlenek węg la , wobec 
s iarki , w ze tkn i ęc iu z r o z g r z a n ą szamota ulega 
redukcji i wydzie la wolny węg ie l . Ze reakcja ta 
m o ż e p r z e b i e g a ć równ ież w przec iwnym k ie runku , 
dowodzi doświadczen ie , analogiczne do opisanego, 
przy k t ó r e m przepuszczano S 0 2 przez r o z g r z a n ą 
s z a m o t ę z nalotem w ę g l o w y m . Wtedy , wskutek 
redukcji , wydzie la s ię na z imnych częściach rury 
osad s iarki , a węg ie l zn ika z szamoty. Reakcja ta 
przebiega ła twie j n iż rozpad C 0 2 i j u ż przy sla­
bem ogrzaniu n a w ę g l o n a szamota oczyszcza s ię 
z r ó w n o c z e s n e m wydzie laniem s iarki . W y j a ś n i a się 

generatorowego zawie ra j ącego s i a r k o w o d ó r . S i a r k a 
ta częśc iowo spala się kosztem t lenu kwasu w ę ­
glowego. 

P o n i e w a ż nie s p o t k a ł e m w li teraturze tech­
nicznej w z m i a n k i o podobnym procesie przy opa­
l an iu p ieców, u w a ż a m za wskazane obse rwac ję 
moją p o d a ć do w i a d o m o ś c i . 

*) P r z y ana l izach i d o ś w i a d c z e n i a c h p o m a g a ł m i p . L u ­

d w i k G ó r s k i . 

I nż . L . G E M B A R Z E W S K I . 

Kielichy rur żeliwnych, wodociągowych 
i gazowych. 

W c h w i l i zjednoczenia Po l sk i , w obecnych 
w o j e w ó d z t w a c h zachodnich i p o ł u d n i o w y c h wo­
doc iąg i i gazoc i ąg i by ły wykonane z rur ż e l iwnych 
typu niemieckiego, z g ł a d k i m k ie l i chem i g ł a d k i m 
k o ń c e m bosym, w w o j e w ó d z t w a c h centralnych 
i wschodnich w o d o c i ą g i s t a n o w i ł y rury typu L i n d ­
l e y ^ z k ie l i chem w y d r ą ż o n y m i bosym k o ń c e m 
z obrzeżem, zaś g a z o c i ą g i i w tych w o j e w ó d z t w a c h 
m i a ł y rury t ypu w o d o c i ą g o w e g o niemieckiego. 
W celu ujednostajnienia rur i ich k s z t a ł t e k na 
c a ł y m obszarze P a ń s t w a Polskiego, grono fachow­
ców w o d o c i ą g o w y c h , zebrawszy s ię w Warszawie 
w p o c z ą t k a c h 1919 r., r ozważa ło zalety i wady 
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tych d w u t y p ó w i p o s t a n o w i ł o w y p r a c o w a ć typ 
polski . Ostatecznym rezultatem tych narad, a na­
s t ę p n i e specjalnej komis j i przy u tworzonym w k o ń ­
cu 1924 r. P o l s k i m Komi tec i e Normal i zacy jnym 
przy Minis te r jum P r z e m y s ł u i H a n d l u by ło wy­
danie przez K o m i t e t w p a ź d z i e r n i k u 1926 r. pol­
sk ich norm (PN) d la rur w o d o c i ą g o w y c h żel iw­
nych, opartych na typie L,indley'a. N o r m y te, cho­
ciaż opracowane przy w s p ó ł u d z i a l e r zeczoznawców 
z Ma łopo l sk i i w o j e w ó d z t w zachodnich, zna laz ły 
g ł ó w n i e zastosowanie w b. K o n g r e s ó w c e , gdzie 
w ostatnich latach, oprócz znacznego rozszerzenia 
w o d o c i ą g ó w w Warszawie , zos ta ły wykonane 
w k i l k u n a s t u miastach, k t ó r e b u d o w a ł y wodoc iąg i . 
W w o j e w ó d z t w a c h p o ł u d n i o w y c h i zachodnich 
nadal u ż y w a się z przyzwyczajenia rur norm nie­
mieck ich , k t ó r e , j ak w y k a z a ł p. inż. J . Buzek 
(»Gaz i Woda*, 1927 r , str. 212—217), znacznie 
u s t ępu j ą pod w z g l ę d e m w y t r z y m a ł o ś c i na roz­
luźn i en i e rur i na szeze lność p a k u n k ó w rurom 
norm polskich , w y m a g a j ą specjalnych w z m o c n i e ń 
po łączeń rur ł u k o w y c h (»Gaz i Woda«, 1930 r., 
str. 199 i 200), a przy tern nie są pewne przy u k ł a ­
daniu r u r o c i ą g ó w w gruntach s ł abych (» Wiado­
mości P. K. N.<n, 1926 r., str. 55). 

50 

100mni 

R y s . 1. P r z e k r ó j p o d ł u ż n y k i e l i c h a i bosego k o ń c a r u r y że­
l iwnej o ś r e d n i c y 150 m m . 

Zjawia s ię pytanie, czy u t rzymywanie w dal­
szym c i ą g u d w u t y p ó w rur że l iwnych k ie l icho­
wych jest konieczne i czy rzeczywiśc ie typy P N 
nie nada ją s i ę : 1) przy dalszem rozszerzaniu sieci 
w o d o c i ą g o w e j w mie j scowośc iach , w k t ó r y c h s ieć 
wykonano z rur t ypu n iemieckiego i 2) do zasto­
sowania rur P N przy u k ł a d a n i u g a z o c i ą g ó w . 

Dotychczas w E u r o p i e ty lko 6 (a 7 l icząc 
i Rosję , gdzie normalizacja rur n a s t ą p i ł a w 1901 r.) 
instytucyj, za jmujących się no rma l i zac j ą w y r o b ó w 

p r z e m y s ł o w y c h , w y d a ł o normy dla rur że l iwnych 
k ie l i chowych , mianowic i e : w A n g l j i , k tó r e j normy 
n a z y w a ć b ę d z i e m y B E S A N o 78 — 1917 r. ze 
z m i a n ą w 1928 r., w Polsce PN/B-803 w 1926 r:, 
w Be lg j i A B S N o 22 w r. 1926, w H o l a n d j i N 208 
w 1926 r., identyczne z A B S , w Niemczech D I N 
2437 w 1929 r., oparte na normach dawniej uży­
wanych i zalecanych od 1882 r., i w Czechos ło­
wacji C S N 1041 w 1929 r. 
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R y s . "1. W y k r e s w y t r z y m a ł o ś c i p o ł ą c z e ń k i e l i c h o w y c h ru r 
ż e l i w n y c h . 

K o n s t r u k c j ę k i e l i c h ó w i bosych k o ń c ó w ru r 
tych t y p ó w przedstawia rys. 1. W i d a ć z niego, 
że ty lko rury D I N pos iada ją g ł a d k i k i e l i ch i g ł a d k i 
koniec bosy, k i e l i c h y p o z o s t a ł y c h t y p ó w są wy­
drążone , bose k o ń c e — z w y j ą t k i e m Ć S N — są 
zaopatrzone w obrzeże . Co do B E S A — to po­
siada z a k o ń c z e n i a rur dwojakiego rodzaju: jedno 
do uszczelniania z a p o m o c ą sznura konopnego i oło­
wiu , drugie — s t o ż k o w e — ty lko do uszczelnie­
n ia o łowiem. 

N a rys. 2 przedstawiono graficznie l ) wyt rzy­
m a ł o ś ć po łączeń k i e l i chowych pod w z g l ę d e m roz-

') T a b l i c e l i czbowe są pomieszczone w »Przeglądzie Tccli-
nicznym*, 1930 r., N o 44, str. 853. 
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suwania s ię rur i pod w z g l ę d e m szczelności po­
d ł u g obl iczeń p. inż. B u z k a (» Gaz i IVoda«, 1927 r., 
str. 212) dla rur D I N , w k t ó r y c h w y t r z y m a ł o ś c i 
po łączen ia zależą wy łączn i e od oporu tarcia oło­
w i u o ś c i ank i rury — 15 k g / c m 2 , i p o d ł u g moich 
obl iczeń dla rur P N i B E S A , gdzie wyt rzyma­
łości zależą od oporu ś c inan i a o ł o w i u — 100 k g / c m 2 

(przy d o ś w i a d c z e n i a c h p. inż. J . B u z k a o t rzymywano 
125 kg/cm' 2 , lecz d o ś w i a d c z e n i a inż. K a l i n n i k o w a — 
»Przegląd Techniczny*, 1928 r., str. G98 — w y k a ­
zały 100 kg /cm 2 ) . 

W p o r ó w n a n i u z rurami P N , po łączen ia an­
gielskie dla rur do 200 m m ś redn icy są s łabsze, 
dla rur od 250 m m silniejsze. Połączenia rur bel­
g i j sk ich i holenderskich są s łabsze, p o n i e w a ż wy­
d rążen ia dla rur wszys tk ich ś r e d n i c są jednakowe 
15 mm, gdy d ł u g o ś ć w y d r ą ż e n i a k i e l i c h ó w norm 
polsk ich p o w i ę k s z a się ze z w i ę k s z e n i e m ś redn icy 
r u r y ; zalewanie o łowiem poza w y d r ą ż e n i e niewiele 
w p ł y w a na moc połączenia , p o n i e w a ż taka dodat­
k o w a część o łowiu o d d z i a ł y w a t y l k o tarciem. Po­
łączenia rur czeskich pod w z g l ę d e m rozsuwania 
się rur są s łabsze niż P N , a nawet s łabsze niż 
D I N , p o n i e w a ż powierzchnia tarcia w rurach Ć S N 
jest mniejsza, n iż w rurach D I N , pod w z g l ę d e m 
szczelności nieco u s t ępu j ą po lsk im. Bardzo nieko­
rzystnie pod w z g l ę d e m obydwu w y t r z y m a ł o ś c i 
przedstawia się D I N w p o r ó w n a n i u z P N : wysu­
wanie k o ń c a bosego rury z k ie l i cha rury sąsied­
niej na s t ąp i przy c i śn ien iach 4*5 do 6 razy mniej­
szych, zaś szczelność jest 2*5 razy mniej pewna, 
chociaż sze rokość obrączk i o łowiane j D I N jest 
większa , n iż d ł u g o ś ć w y d r ą ż e n i a P N . N a wyt rzy­
m a ł o ś ć po łączen ia w p ł y w a a lbowiem nie ty lko sze­
r o k o ś ć obrączk i o łowiane j , lecz t a k ż e konst rukcja 
k ie l i cha i bosego końca . W rurach, zna jdujących 
się pod c i śn ien iem w e w n ę t r z n e m , mamy do czy­
nienia przy k ie l ichach w y d r ą ż o n y c h i bosych koń­
cach z obrzeżem — z oporem ś c i n a n i a o łowiu , 
przy k ie l ichach g ł a d k i c h i bosych k o ń c a c h — 
z oporem tarcia. » D ł u g i e - k i e l i chy m o g ą d a w a ć 
s łabsze po łączen ia n iż k ie l i chy »kró tk ie« i tak jest 
w rzeczywis tośc i , co dobitnie wykazu ją normy pol­
skie i normy angielskie, pos iada jące k i e l i chy »krót -
kie«, p o n i e w a ż stosunek oporu ś c i n a n i a do oporu 
tarcia wynosi 100:15, zaś s ze rokość ob rączk i oło­
wianej (nie g ł ę b o k o ś ć kiel icha) w k ie l ichach >dłu-
gich« jest ty lko 1*35 do P67 razy większa od d łu­
gości w y d r ą ż e n i a w kie l ichach »k ró tk i ch« . Chcąc 
d la rur o ś r edn i cy .500 m m konst rukcj i D I N otrzy­
m a ć t a k ą s a m ą w y t r z y m a ł o ś ć ich po łączen ia j ak 

d la rur P N , k t ó r y c h k i e l i c h m a d ł u g o ś ć 31 +41 = 
= 72 m m , na leża łoby teoretycznie k i e l i ch D I N 
50 + 55 = 105 m m p o w i ę k s z y ć do 50 X 4*4+55 = 
= 275 mm, lecz jeszcze i wtenczas nie o t rzymal i ­
b y ś m y tej samej wy t r zyma łośc i , p o n i e w a ż w prak­
tyce nie by łoby m o ż n a dob ić o łowiane j obrączk i 
szerokośc i 220 m m . Ż e k r ó t s z e ob rączk i wskutek 
ubijania o łowiu p rzeds t awia j ą silniejsze po łączen ie 
n iż d łuższe , s tw ie rdz i ły to d o ś w i a d c z e n i a inż. J . 
B u z k a i inż . K a l i n n i k o w a , k t ó r z y poddawal i p ró­
bom połączen ia z a p e ł n i o n e w zupe łnośc i o ł o w i e m 
i z a p e ł n i o n e ty lko w granicach, p rzy ję tych przy 
u k ł a d a n i u rur. N i e wiadomo m i , czy niemieccy 
specjal iści przeprowadzal i p r ó b y p o r ó w n a w c z e d la 
rur D I N i innych , j ak ie wykona l i inż. J . Buzek 
i inż. K a l i n n i k o w . R ó w n i e ż nie s p o t k a ł e m się n i ­
gdzie ze w z m i a n k ą nawet, ażeby w Niemczech 
by ły obliczone w y t r z y m a ł o ś c i po łączeń rur k i e l i ­
chowych, podczas gdy po łączen ia rur ko łn i e rzo ­
wych są obliczone mo ż l iw ie ściśle. 

Z p o w y ż s z e g o w y n i k a , że przy u k ł a d a n i u rur 
że l iwnych przy budowaniu nowych w o d o c i ą g ó w 
powinny b y ć u ż y w a n e rury z k ie l i chem wydrążo ­
n y m i bosym k o ń c e m z obrzeżem, przyczem dłu­
g o ś ć w y d r ą ż e n i a powinna s ię z w i ę k s z a ć ze zwięk ­
szeniem ś redn icy ( P N , B E S A ) , a nie p o s i a d a ć sta­
łej wie lkośc i ( A B S , N ) . 

R y s . 3. P o ł ą c z e n i a r u r o ś r e d n i c y 150 m m : D I N z P N 
i P N z D I N . 

Przy rozszerzaniu sieci wodoc i ągowe j w mia­
stach, k t ó r e dotychczas u ż y w a ł y rur typu D I N , po­
winno się r ó w n i e ż s t o s o w a ć rury typu P N , p o n i e w a ż 
można rury D I N łączyć z ru rami P N i odwrotnie, 
j a k to wskazuje rys. 3, p r zeds t awia j ący podobnego 



rodzaju po łączen ia dla rur o ś r edn icy 150 m m . Przy 
po łączen iu D I N z P N koniec rury P N nie dochodzi 
do dna k i e l i cha D I N , w danym razie o 13-5 mm, 
lecz to nie jest ż a d n y m powodem, k t ó r y b y unie­
moż l iw ia ł stosowanie rur typu P N . N o r m y angiel­
skie, B E S A rys. 1, p rzepisu ją nawet przy połącze­
niach k i e l i chowych l u z m i ę d z y bosym k o ń c e m 
i dnem kie l icha , wynoszący dla rury ś r edn icy 150 m m 
od 12-5 do 19 m m . T a k i luz z jawia łby się spora­
dycznie przy po łączen iu starych rur z nowemi, tak 
samo jak sporadycznie is tnieją j u ż podobne zmiany 
przekroju przewodu w zasuwach w o d o c i ą g o w y c h . 
Zbyteczne by łoby trzymanie w zapasie dwu t y p ó w 
rur D I N i P N , p o n i e w a ż przy wszelkich naprawach 
wskutek p ę k n i ę c i a rury lub innych przyczyn m o ż n a 
s t o s o w a ć P N zamiast D I N . Z a u w a ż y ć jeszcze na­
leży, że przy po łączen iu k ie l i cha D I N z bosym 
k o ń c e m P N otrzymuje się większą w y t r z y m a ł o ś ć 
o d n o ś n i e do wysuwania się rury, p o n i e w a ż opór 
przeciw wysuwan iu o łowiu s tawia n ie ty lko z w y k ł e 
tarcie o łowiu o w e w n ę t r z n ą ś c i a n k ę k ie l icha , lecz 
n a s t ę p u j e pod w p ł y w e m obrzeża i zgniatanie oło­
wiu , p o w o d u j ą c e z w i ę k s z o n e tarcie, co w y k a z a ł y 
p r ó b y p. inż. J . Buzka , przy k t ó r y c h otrzymano 
opór tarcia 60 k g / c m 2 , a nie 15 k g / c m 2 , jak przy 
łączen iu D I N z D I N , i dz iwić się na leży, że Czesi, 
u k ł a d a j ą c swe normy z k ie l ichem w y d r ą ż o n y m , nie 
zwróci l i uwag i na rolę , j a k ą odgrywa obrzeże 
o b r ą c z k o w e na w y t r z y m a ł o ś ć połączenia . Wreszcie 
przy ł ączen iu k i e l i cha P N z bosym k o ń c e m rury 
D I N otrzymuje się po łączen ie tego samego rodzaju, 
j ak ie dają normy czechos łowack i e C S N rys. 1; d łu ­
gość k ie l i cha , przeznaczona na pakunek konopny 
w normie P N , mniejsza niż w normie C S N , nie 
o d d z i a ł y w a ujemnie na w y t r z y m a ł o ś ć połączenia , 
n ieza leżną od p a k u n k u konopnianego. 

S t ą d m o ż n a w y w n i o s k o w a ć , że rury że l iwne 
k ie l ichowe P N m o g ą być bez zas t r zeżeń stosowane 
nie ty lko do nowobudowanych w o d o c i ą g ó w w miej­
scowośc iach , k t ó r e d o t ą d nie by ły zaopatrzone 
w wodę , lecz i przy rozszerzaniu sieci wodoc i ągo ­
wej w miastach, k t ó r e pos iada ją ru roc i ąg i innych 
typów, a t a k ż e m o g ą b y ć stosowane do naprawy 
tychże . 

N i c zatem nie stoi na przeszkodzie w uży­
waniu w Polsce rur P N zamiast j a k i c h k o l w i e k 
innych d o t ą d wprowadzonych t y p ó w . 

Przeciw stosowaniu rur k i e l i chowych P N do 
g a z o c i ą g ó w podnoszono dotychczas n a s t ę p u j ą c e 
zarzuty : 

1. Przy zmianie rur gazowych (co podobno 
odbywa się bardzo często, jak twierdzi jeden ze 
z w o l e n n i k ó w rur niemieckich) wydobycie o łowiu 
z k i e l i chów w y d r ą ż o n y c h przedstawia więcej trud­
ności , niż z k i e l i c h ó w g ł a d k i c h , wskutek czego 
zamiana t rwa dłużej i kosztuje drożej . Bezzasad­
ność tego twierdzenia widoczna jest j u ż z tego, 
że w A n g l j i , Belgj i , Ho land j i i Czechos łowacj i 
(mówię ty lko o rurach znormalizowanych) u ż y w a 
s ię rur z k i e l i chami w y d r ą ż o n e m i , a w p a ń s t w a c h 
tych d ł u g o ś ć sieci gazoc i ągowe j jest t y s i ą c k r o t n i e 
większa , niż w Polsce. Że i w Niemczech, skąd 
brano i proponuje się nadal b r a ć wzory dla Po l sk i , 
nie są zadowoleni z dotychczasowego sposobu 
uszczelnienia po łączeń rur gazowych D I N , przed­
stawiono to w »Gaz i Woda*., 1930 r., N o 8, str. 200, 
rys. 10, gdzie opisano sposób Pfahler 'a powiększa ­
nia mocy uszczelnienia przez wbijanie w o łów 
p ie r śc ien ia że l aznego k l inowego, k t ó r e g o wyjąć 
niepodobna bez u ż y w a n i a chyba j a k i c h ś nadzwy­
czajnych p rzy rządów, k t ó r y c h konst rukcj i jednak 
nie podano. Przytoczono natomiast w y n i k i doświad­
czeń nad r o z l u ź n i e n i e m po łączeń tego rodzaju. Do­
ś w i a d c z e n i a w y k a z a ł y , że dla rur o ś r ed n i cach 100, 
200 i 300 m m przy c i śn ien iach 43, 30 i 18 atn 
rozsuwanie s ię nie nas t ąp i ło . O tóż zaznaczyć na­
leży, że dla rur P N tych samych ś r e d n i c oblicze­
nia, oparte na doświadczen i ach , wykazują , że roz­
luźn i en i e rur n a s t ą p i dopiero przy c i śn ien iach 145, 
08 i 47 atn, więc przesz ło dwukro tn ie większych , 
niż przy p r ó b a c h z uszczelnieniem Pfahler 'a ; d la 
rur D I N ze z w y k ł e m uszczelnieniem rozsuwanie 
s ię rur n a s t ą p i przy c i śn i en iach 28, 15 i 11 atn, 
dwa razy mniejszych, n iż c iśnienia , do k t ó r y c h 
doprowadzono w d o ś w i a d c z e n i a c h z uszczelnieniem 
Pfahler'a. P o n i e w a ż c i śn ien ia 28, 15 i 11 atn ob l i ­
czono przy oporze tarcia 15 k g / c m 2 , więc o p ó r 
tarcia przy uszczelnieniu sposobem Pfahler 'a musi 
b y ć w iększy niż 30 kg /cm- , a to wskazuje, że na­
p r ę ż e n i a w ś c i a n k a c h k i e l i cha m u s z ą b y ć bardzo 
d u ż e i m o g ą s p o w o d o w a ć p ę k n i ę c i e k ie l i cha . Przy­
puszczając , że s p o s ó b Pfahler 'a m a b y ć stosowany 
ty lko przy wysok ich c i śn ien iach , np. 15 atn, to 
w t ak im razie i rury dla takiego c i śn ien ia m u s z ą 
być inne, n iż to p rzewidu ją normy, obliczone na 
c i śn ien ia do 10 atn. C i śn ien ie w e w n ę t r z n e w sieci 
gazoc i ągowe j wynos i oko ło 50 m m s ł u p a wod­
nego, wysok iem c i śn ien iem nazywa s ię u nas 
800 mm, a w Niemczech 2 — 3 atn, więc prawdo­
podobnie c i śn ien ia 15 atn będą stosowane wyjąt­
kowo w g a z o c i ą g a c h d a l e k o b i e ż n y c h , a do wyjąt-
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k ó w z w y k ł y c h potrzeb życia codziennego n a g i n a ć 
nie można . T o samo tyczy się i po łączeń lutowa­
nych bronzem. 

2. D r u g i m zarzutem, podnoszonym przeciw 
stosowaniu w g a z o c i ą g a c h k i e l i c h ó w w y d r ą ż o n y c h 
»kró tk ich« lub — jak i n n i nazywają — »p ły tk ich« , 
jest zbyt m a ł a sze rokość obrączk i o łowiane j , od­
powiada j ąca d ługośc i wydrążen ia , co powoduje 
przenikanie gazu z rury n a z e w n ą t r z . T r u d n o po­
jąć , j ak przez uszczelnienie, k t ó r e g o pakunek wy­
suwa się przy c i śn ien iu 400 atu, m o g ą p r z e n i k a ć 
gazy. Zda rzyć się to m o ż e ty lko przy k ie l ichach 
g ł a d k i c h »d ług ich« , gdy przez n i e u w a g ę będz ie 
za łożone za m a ł o p a k u n k u konopnego i powstanie 
zbyt szeroka o b r ą c z k a o łowiana , k tó re j nie m o ż n a 
na leżyc ie dobić , j ak o tern w s p o m n i a ł e m powyże j . 
Najoczywis tszym dowodem na odparcie tego za­
rzutu, że rury P N mają za k r ó t k i e w y d r ą ż e n i a na 
ołów, ażeby je u ż y w a ć do gazoc iągów, są ustano­
wione w 1929 r. normy czechos łowack ie C S N 1041, 
jednakowe i dla w o d o c i ą g ó w i dla g a z o c i ą g ó w . 
P o d ł u g tych norm w y d r ą ż e n i a k i e l i chów są o 1 do 
2 m m k r ó t s z e od w y d r ą ż e ń k i e l i c h ó w P N , dodatek 
zaś 5 m m na opór tarcia rekompensuje ty lko te 
1 — 2 m m . 

3. Zarzut, że nie m o ż n a wzajemnie łączyć rur 
D I N z ru rami P N i odwrotnie, jest r ó w n i e ż nie­
uzasadniony, jak to wykazano powyże j przy roz­
pa t rywaniu tych połączeń dla wodoc i ągów. 

4. Mniemanie , że rury P N , j ako odmienne od 
rozpowszechnionych u nas i z a g r a n i c ą rur D I N , 
nie b ę d ą s t a n o w i ł y przedmiotu eksportu, nie jest 
r ówn ież usprawiedliwione. Z dyskusji , j a k a się wy­
wiąza ła po odczycie p. inż. K o n o p k i i p. dra inż. 
A . Szulcego na Zjeździe G . i W . P. w 1930 r. w Dro­
hobyczu (» Gaz i Woda«, 1930 r., N o 8, str. 203), m o ż n a 
w y w n i o s k o w a ć , że rury że l iwne z polsk ich odlewni 
są tak drogie, iż o ich sp rzedaży z a g r a n i c ą mowy być 
nie może . Nawe t gdyby się zdarzyło , że rury pol­
skie m o g ł y b y w s p ó ł z a w o d n i c z y ć z wyrobami innych 
kra jów, to i w t ak im razie nic nie stoi na prze­
szkodzie w u ż y w a n i u w Polsce ty lko rur P N , po­
n i e w a ż zapotrzebowanie eksportowe m o ż e b y ć 
uskutecznione przez zak ł ady polskie, ma jące j u ż 
u r z ą d z e n i a do odlewania rur typu D I N . 

5. Zko le i r o z p a t r z ę zarzut, k t ó r y n a z w ę dziw­
nym, nie chcąc go ochrzc ić mianem rzeczywi-
stem, na j ak ie zas ługu je , że wskutek zmian tem­
peratury rury się rozszerzają i pows ta ją n a p r ę ż e ­
nia w e w n ę t r z n e , powodu jące p ę k a n i e rur, a oprócz 
tego w y s t ę p u j e wysuwanie szczeliwa z k ie l icha . 

W O D A N r . 1 

G d y b y coś podobnego zachodzi ło , to ten zarzut 
tyczy łby się i rur D I N . 

f>. D z i a ł a n i a dynamiczne, zjawiające się przy 
g w a ł t o w n e j zmianie szybkośc i gazu, powodu ją wy­
suwanie pakut iku z k ie l i cha . Zwolenn ik tego za­
rzutu zapomnia ł , że uderzenia wody, k t ó r e po­
wstają przy raptownej zmianie szybkośc i p r z e p ł y w u , 
są 1900 razy większe , n iż przy gazie. 

Może być, że są jeszcze i inne zarzuty prze­
ciw stosowaniu w gazownictwie rur ż e l i w n y c h 
z k ie l i chem w y d r ą ż o n y m i bosym k o ń c e m z obrze­
żem, lecz nie s p o t k a ł e m ich ani w literaturze, ani 
nie wymieniano m i i ch w rozmowach na ten te­
mat z fachowcami gazowniczymi . 

Przy P o l s k i m Komitec ie Normal i zacy jnym 
istnieje Komis j a r u r o c i ą g ó w , dzie ląca się na sekcje; 
jedna z n ich nosi miano »sekcja rur i k s z t a ł t e k 
że l iwnych o k i e l i chu p ł y t k i m w y d r ą ż o n y m « , druga 
zaś »sekcja rur i k s z t a ł t e k że l iwnych o k i e l i c h u 
g ł ę b o k i m « . T a k i podz ia ł na sekcje, gdzie w pierw­
szej bierze udz ia ł 7 w o d o w ó d c ó w i ani jeden z ga­
z o w n i k ó w , a w drugiej 4 g a z o w n i k ó w i 1 wodo-
wódca , wskazuje niejako, że w Polsce j u ż posta­
nowiono u ż y w a n i e d w u t y p ó w rur że l iwnych , 
jednego dla w o d o c i ą g ó w , drugiego dla g a z o c i ą g ó w . 
Można się jednak spodz iewać , że w g a z o c i ą g a c h 
i w o d o c i ą g a c h będz ie stosowany w Polsce ty lko 
jeden typ rur, zalecony przez Polski K o m i t e t Nor ­
malizacyjny, j ak to ma miejsce we wszys tk ich 
p a ń s t w a c h , k t ó r e dotychczas w y d a ł y normy d la 
rur ż e l i w n y c h k i e l i chowych . Zalecanie d w u t y p ó w 
zaprzecza łoby maksymie normalizacyjnej : k i e r o ­
w a ć s i ę d u c h e m p r a k t y c z n o ś c i i p r o ­
p o n o w a ć n o r m y t y l k o t a k i e , k t ó r e d a j ą 
s i ę z a s t o s o w a ć w s z ę d z i e , a że kiel ich}' 
norm niemieckich są niepraktyczne, wskazuje po­
r ó w n a n i e ich z normami innych kra jów. P o l s k i 
Komi t e t Normal izacy jny nie m o ż e i nie powinien 
u s t a n a w i a ć norm, k t ó r e są gorsze od dotychczas 
wydanych, i w p r o w a d z a ć przez to w błąd konsu­
menta, k tó ry , ma jąc do wyboru te lub inne normy, 
sądzi, że obydwie normy są jednakowej wa r to śc i , 
j ako wydane przez tą s a m ą ins ty tuc ję . 

W sprawozdaniu z dz ia ła lnośc i P. K . N . za 
okres od 1/IV 1929 r. do 31/111 1930 r. w u s t ę ­
pie, op i su j ącym zamierzenia K o m i s j i r u r o c i ą g ó w , 
powiedziano: »Co do połączeń k ie l i chowych , to 
przygotowuje się jeszcze obecnie m a t e r j a ł y z za­
kresu doświadczeń zagranicznych i kra jowych, 
mianowicie łączenie rur że l iwnych z a p o m o c ą spa­
wania (lutowania) bronzem oraz po łączeń syste-
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niem Pfahler ' a« . O tych sposobach po łączeń po­
d a ł e m powyże j . P o d ł u g mnie, jednem z z a d a ń 
K o m i s j i r u r o c i ą g ó w powinno być przygotowanie 
ma te r j a łów , w y k a z u j ą c y c h zalety rur że l iwnych 
z k i e l i chami p ł y t k i e m i w y d r ą ż o n e m i i bosenii k o ń ­
cami z ob rzeżem P N , p o r ó w n a n i e i ch z k ie l i chami 
innych norm, a szczególnie j D I N , i n a s t ę p n i e sta­
ranie s ię za p o ś r e d n i c t w e m P. K . N . o przyjęc ie 
ich po wprowadzeniu pewnych zmian przez Mię­
dzynarodowy Związek Normal izacyjny (I. S. A.) 
za normy m i ę d z y n a r o d o w e . W t y m k i e r u n k u po­
winno p r a c o w a ć i Zrzeszenie g a z o w n i k ó w i wo-
d o w ó d c ó w polsk ich . Droga do os i ągn ięc i a tego 
celu jest j u ż u ł a t w i o n a : Ang l j a , Belgja, Holandja , 
Czechos łowac ja mają j u ż k ie l i chy wydrążone , przy-
tem w pierwszych trzech krajach bose k o ń c e są 
z ob rzeżami , inne p a ń s t w a jeszcze nie w y d a ł y norm 
dla rur że l iwnych k ie l i chowych . N i e m c y ze swoim 
k ie l i chem g ł a d k i m i g ł a d k i m bosym k o ń c e m są 
odosobnieni i p o m a g a ć i m do wprowadzenia norm 
D I N , j ako w s z e c h ś w i a t o w y c h , Polacy nie mają celu. 

Z w o l e n n i k o m norm niemieckich d la rur wo­
d o c i ą g o w y c h i gazowych, czuję się w o b o w i ą z k u 
z a k o m u n i k o w a ć , że nie jestem b e z w z g l ę d n y m prze­
c i w n i k i e m tych norm niemieckich , k t ó r e są dobre 
lub lepsze od innych . U w a ż a m normy niemieckie 
dla rur że l iwnych kanal izacyjnych za lepsze od 
innych norm i te zalecam do wprowadzenia u nas. 

I n ż . O S K A R D O U T E 
i Inż . K A R O L P A L M Ę (S. A . F e r r u m ) . 

Zastosowanie rur stalowych 
do wodociągów i gazociągów. 

Kwes t ja zastosowania rur s ta lowych do ruro­
c i ą g ó w wodnych i gazowych budzi w Polsce co­
raz w i ę k s z e zainteresowanie. N i c więc dziwnego, 
że i na ostatnim Zjeździe g a z o w n i k ó w i wodocią­
g o w c ó w polskich w Drohobyczu kwestja ta by ł a 
przedmiotem k i l k u i n t e r e s u j ą c y c h re fe ra tów, z k t ó ­
rych niestety ty lko jeden pojawi ł s ię na ł a m a c h 
niniejszego czasopisma, w formie dłuższej rozprawy 
pp. inż. Józefa K o n o p k i i dra inż. A leksandra 
Szulcego pod t y t u ł e m » Z a s t o s o w a n i e rur ż e l i w n y c h 
do r u r o c i ą g ó w , w szczególnośc i d a l e k o s i ę ż n y c h « . 
Referat ten wypowiada się prawie że wyłączn ie 
na k o r z y ś ć rur że l iwnych , p rzyzna jąc rurom sta­
lowym, przynajmniej o i le chodzi o wodoc iąg i , 
ty lko c a ł k i e m p o d r z ę d n e stanowisko. 

Celem p o d k r e ś l e n i a swoich w y w o d ó w pp. auto­
rzy powołu ją się na podróż n a u k o w ą , j a k ą przed­
sięwzięl i do szeregu w i e l k i c h miast w Niemczech, 
w w y n i k u k tó re j dochodzą do wniosku, że do wo­
d o c i ą g ó w u ż y w a się prawie wy łączn i e i z zasady 
rur że l iwnych , do g a z o c i ą g ó w natomiast — obok 
rur s talowych — w znacznej i coraz większej mie­
rze t a k ż e rur że l iwnych . Twierdzenie to pp. auto­
rzy uzasadn ia ją tern, że rury że l iwne są jakoby 
bardziej odporne na korozję i w p ł y w y chemiczne 
wogó le , aniżel i rury stalowe. 

N a l e ż y u b o l e w a ć , że d rug i referat, w y g ł o s z o n y 
na wyżej wspomnianym Zjeździe przez p. inż. A d a m a 
Ko l i t owsk i ego na temat > Fabrykac ja rur że laznych 
i sposoby ich lączeń«, nie zosta ł r ó w n ież og ło szony 
w tern czasop iśmie , tern więcej , że na skutek tego 
referatu p rzy ję ty zosta ł wniosek, k t ó r y jest do­
wodem c a ł k i e m innych p o g l ą d ó w na tą s p r a w ę , 
aniżel i p o g l ą d y pp. K o n o p k i i Szulcego. O d n o ś n y 
wniosek b r z m i : 

» W o b e c w z r a s t a j ą c e g o zastosowania rur że­
laznych, blaszanych przy budowie p r z e w o d ó w wo­
d o c i ą g o w y c h w szeregu k ra jów E u r o p y i i nnych 
k o n t y n e n t ó w , X I I Zjazd G a z o w n i k ó w i W o d o ­
c i ą g o w c ó w Polsk ich w z y w a sekcję w o d o c i ą g o w o -
kana l i zacy jną Zrzeszenia G a z o w n i k ó w i Wodoc ią ­
g o w c ó w Po l sk ich do zajęcia s ię s p r a w ą zbadania 
odpornośc i i t rwa łośc i tych rur oraz ekonomicz­
nych możl iwośc i szerszego ich stosowania w Pol­
sce*. 

W i t a m y ten wniosek i w y r a ż a m y nadzie ję , że 
ró w n ież w Polsce ko ła miarodajne przyswoją so­
bie p o s t ę p y poczynione gdzie indziej w tak da­
lekiej mierze dz ięk i zastosowaniu rur s ta lowych. 
Spodziewamy się, że i n a s t ę p u j ą c e wywody przy­
czynią s ię do wy ja śn i en i a p o g l ą d ó w w tej kwestji . 

N i e chcąc bynajmniej w tuczem umnie j s zać 
znaczenia n i e b e z p i e c z e ń s t w a korozji , mus imy z g ó r y 
s twierdz ić , że jest rzeczą b ł ędną t r a k t o w a ć to nie­
bezp i eczeńs two j ako moment prawie że jedynie 
decydujący , nie u w z g l ę d n i a j ą c wcale wszys tk ich 
i n n y c h okol icznośc i , k t ó r e za s ługu ją co najmniej 
na tą s a m ą u w a g ę przy r o z w a ż a n i u kwestji » rura 
stalowa czy że l iwna« . 

J a k o okol iczności , decydu jące o wyborze ma-
ter jału, powinny b y ć u w z g l ę d n i o n e : f izykalne (me­
chaniczne) właśc iwośc i m a t e r j a ł u w związku ze 
sposobem fabrykacji i w y n i k a j ą c y s t ąd s t o p i e ń 
b e z p i e c z e ń s t w a ruchu, dalej właśc iwośc i chemiczne 
i n i e b e z p i e c z e ń s t w o korozji , gospodarcza w a r t o ś ć 
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u ż y t k o w a i wreszcie, j ako rezultat tego wszyst­
kiego, ocena p r a k t y k i , a więc zakres stosowania. 

N a podstawie tych czterech p u n k t ó w posta­
ramy się p r z e d s t a w i ć moż l iw ie k r ó t k o i rzeczowo 
istotne rysy charakterystyczne zachowania s ię rury 
stalowej w p o r ó w n a n i u z ru r ą że l iwną '). 

Zachowanie się rur pod w z g l ę d e m mechanicz­
n y m i chemicznym za leżne jest od właśc iwośc i ma-
ter jału, j a k o t e ż od sposobu ich fabrykacji . 

Wiadomo, że stal o ma łe j zawar tośc i węg l a , 
wskutek r ó w n o m i e r n o ś c i , d r o b n o z i a r n i s t o ś c i i czy­
stości swej s truktury, łączy wie lką w y t r z y m a ł o ś ć 
z daleko idącą c iągl iwością i przez to w ła śn i e 
stwarza idealne warunk i dla absolutnego bezpie­
czeńs twa ruchu r u r o c i ą g ó w . W n ę t r z e tego mate­
r ia łu jest z u p e ł n i e wolne od baniek, k t ó r e bywają 
powodem miejscowych os łab ień i wynika jące j s tąd 
sk łonnośc i do z ł aman ia . R u r y stalowe m o g ą dla­
tego bez obawy b y ć wystawione na s tosunkowo 
silne n a t ę ż e n i a mechaniczne. W razie zbyt wie l ­
k iego n a t ę ż e n i a m o ż e wprawdzie dojść do zdefor­
mowan ia rury lub do roz luźn i en i a połączeń, zła­
manie jednak, z jego g r o ź n e m i sku tkami , na leży 
u w a ż a ć praktycznie za wykluczone. 

J a k i obraz przedstawia natomiast ż e l i w o ? Po­
siada ono wie lką z a w a r t o ś ć węg l a , n i e r ó w n o m i e r n ą 
s t r u k t u r ę , u w a r u n k o w a n ą p r zechodzącemi nieregu-
larnemi ży łami grafi tu i w t rącen iami - żużli , a nadto 
zachodzi w n iem czasem tworzenie się baniek. W na­
s t ę p s t w i e tego żel iwo posiada m a ł ą w y t r z y m a ł o ś ć , 
oraz tern większą k r u c h o ś ć . D o c h o d z ą do tego 
jeszcze n a p r ę ż e n i a , j ak ie nieraz pozosta ją w ścia­
nie jeszcze z czasu odlewu. Że l iwo zatem nie m o ż e 
b y ć w żaden s p o s ó b p o r ó w n y w a n e ze s ta lą pod 
w z g l ę d e m właściwości w y t r z y m a ł o ś c i o w y c h mate-
rjąłu. N ie równomie rna , , a zatem n i e p e w n ą struk­
tu r ą że l iwa t ł u m a c z y się t a k ż e i to, że rury, 
k t ó r e w w y t w ó r n i w y t r z y m a ł y wyższe c i śn ien ie 
p r ó b n e , u l e g ł y nagle z ł a m a n i u w ruchu przy nor-
malnem c i śn ien iu i bez wszelkiej innej widocznej 
przyczyny. 

Z tego wszystkiego w y n i k a fakt, przez do­
świadczen ie częs tok roć stwierdzony, że żel iwo z na­
tury rzeczy wystawione jest w wysokiej mierze 
na n i e b e z p i e c z e ń s t w o z ł a m a n i a . N i e b e z p i e c z e ń s t w o 
to grozi przy naj różnie jszych sposobnośc iach , po­
cząwszy od s p a d n i ę c i a lub zderzenia podczas trans-

') P o d n a z w ą ru r s t a lowych r o z u m i e ć n a l e ż y tak zwane 
r u r y k u t o - ż e l a z n e spawane gazem w o d n y m , o ś r e d n i c y o d 
300—3000 m m , j a k o t e ż r u r y c i ą g n i o n e i wa lcowane bez s zwu 
o ś r e d n i c y do o50 m m . 
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portu i u k ł a d a n i a , a skończywszy na l i cznych źró­
d łach n i e b e z p i e c z e ń s t w a w ruchu, j ak np. uderzenia 
i w s t r z ą ś n i e n i a przez coraz bardziej wzras ta jący 
ruch c iężarowy, podkopania lub podmycia ruro­
c iągu z powodu r o b ó t z iemnych w z g l ę d n i e ulew­
nych deszczów, o sun ięc i e s ię z iemi, zachodzące 
częs to w z a g ł ę b i a c h w ę g l o w y c h , n a g ł e p o d w y ż ­
szenia c i śn ien ia w e w n ą t r z przewodu np. w razie 
zamarzn i ęc i a wody podczas ostrej z imy, jak to 
m i a ł o miejsce w zimie 1928/29 r. W e wszys tk ich 
tych sytuacjach rura stalowa o k a z a ł a zawsze swoją 
b e z w a r u n k o w ą n i e z a w o d n o ś ć , p r z e t r z y m a ł a ona na­
wet silne t r zę s i en i a z iemi bez w i ę k s z y c h szkód. 

R u r a s talowa ma dlatego j u ż teraz bez­
sprzeczne p i e r w s z e ń s t w o w zastosowaniu wszędz ie 
tam, gdzie chodzi o trudne tereny, z a g r o ż o n e s i l ­
n y m ruchem lub poruszeniami ziemi i podobnemi 
wydarzeniami , przedewszystkiem jednak tam, gdzie 
ru roc i ąg i m u s z ą pozos t ać n i e d o s t ę p n e i gdzie wsku­
tek tego j ak na jwyższe i j ak najtrwalsze bezpie­
c z e ń s t w o ruchu jest n ieodzownym i zasadniczym 
warunkiem. M a to miejsce np. przy p rze łożen iu 
p r z e w o d ó w syfonowych przez ko ry t a rzeczne. 

Wobec tak jasnych s t o s u n k ó w , k t ó r e spowo­
dowały , że w ł a ś n i e w Niemczech rury stalowe uży­
wane są w bardzo szerokim zakresie, trudno zro­
zumieć , j ak pp. autorzy wymienionego na w s t ę p i e 
a r t y k u ł u m o g ą m ó w i ć o p o w a ż n y m w z g l ę d n i e 
prawie w y ł ą c z n y m u ż y t k u rur ż e l i w n y c h dla wo­
d o c i ą g ó w i o tem, j akoby stosowanie rur stalo­
wych zna jdowa ło s ię jeszcze w stadjum p r ó b 
i rzadko by ło spotykane w praktyce. 

N a uzasadnienie swego twierdzenia przyta­
czają pp. autorzy wie lką o d p o r n o ś ć rur że l iwnych 
na korozję . Przechodzimy zatem do rozpatrywa­
nia zachowania się obu g a t u n k ó w rur wobec wp ły ­
w ó w chemicznych i e lekt ro l i tycznych. 

Zwolennicy że l iwa wymien i a j ą j ako n a j w i ę k s z e 
jego zalety: wyższą o d p o r n o ś ć korozyjną , istnie­
nie c h r o n i ą c e g o ś c i a n ę rury n a s k ó r k a odlewni­
czego oraz w i ę k s z ą g r u b o ś ć ś c i any że l iwne j w po­
r ó w n a n i u z r u r ą s t a l o w ą tej samej ś r edn i cy . 

Koroz ja jest nieodzownem zdarzeniem, wywo-
ł a n e m przez to, że żelazo zos ta ło wyrwane ze 
związku z tlenem, w j a k i m pozostaje w postaci 
rud, przez użyc ie n iezmiernych ilości energji w wiel ­
k i m piecu. T e m samem żelazo zos ta ło wyprowa­
dzone ze swej r ó w n o w a g i chemicznej. I d ą c za 
o g ó l u e m prawem przyrody, dąży ono do ponow­
nego po łączen ia się z tlenem w drodze korozj i . 
W tem t k w i na jg ł ębszy p o w ó d korozji , j ak r ó w n i e ż 
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wy ja śn i en i e tego, że k a ż d e żelazo musi u l e g a ć 
korozji , jeże l i naturalny ten przebieg nie zostanie 
przerwany przez zabiegi sztuczne. 

Poszczegó lne przebiegi korozyjne są natury 
chemicznej i elektrochemicznej. Z jednej strony 
są więc za leżne od obecnośc i wolnego kwasu wę­
glowego i t lenu w wodzie, z drugiej zaś strony 
od rodzaju ziemi, od stopnia jej wi lgoc i , j ak i od 
zna jdu jących się w niej k w a s ó w i ł u g ó w , k t ó r e 
j ako elektrol i ty (w związku z różn i cami powierzchni 
i s t ruktury, obcemi domieszkami, n a p i ę c i a m i i t d.) 
tworzą znane elementy lokalne, p r o w a d z ą c e na tle 
i s tn ie jących różn ic potencjonalnych do powstawa­
nia l oka lnych p r ą d ó w i do mniej lub więcej miej­
scowych n a g r y z a ń , a przy żel iwie r ó w n i e ż do t. zw. 
grafitacji. 

J a k o szczegó ln ie w a ż n e na leży tu w y m i e n i ć 
jeszcze t. zw. p r ą d y błądzące , p o c h o d z ą c e z urzą­
dzeń elektrycznych, k t ó r e to p r ą d y albo same 
wywołu j ą wspomniane dz i a ł an i a korozyjne, albo 
je też — jeżel i j u ż is tn ie ją w n a s t ę p s t w i e innych 
przyczyn — znacznie przyśpieszają . Będą one dzia­
ł ać tem silniej, i m liczniejsze i silniejsze elementy 
lokalne i s tn i eć będą na powierzchni lub w ś r o d k u 
materjalu. 

N o w s z a nauka korozyjna dosz ła w ten s p o s ó b 
do zgodnego wniosku , że metal j ako tak i ulega 
korozji tem mniej, i m r ó w n o m i e r n i e j s z a i czyściej-
sza jest jego struktura, j a k i s k ł a d chemiczny, 
i m bardziej jest wolny od n a p r ę ż e ń w e w n ę t r z n y c h 
i w o g ó l e e l e m e n t ó w loka lnych , k r ó t k o m ó w i ą c , 
i m bardziej jest szlachetny. 

W p o r ó w n a n i u z że l iwem, stal jest bez kwe-
stji metalem szlachetniejszym. Posiada ona mniej 
e l e m e n t ó w loka lnych i znajduje się w rzędz ie po­
z y t y w n y c h n a p i ę ć e lekt rycznych w p r z e c i w i e ń s t w i e 
do żel iwa. T a k więc j u ż o g ó l n a teorja korozyjna 
dowodzi , że pod w z g l ę d e m o d p o r n o ś c i na koroz ję 
stal mus i p r z e w y ż s z a ć żel iwo, a nie odwrotnie. 
Z a c h o d z ą c e tu różn ice nie m u s z ą zresztą b y ć wie l ­
kie. U w a ż a m y jednak za p o ż ą d a n e , aby u s t a l i ć 
ten teoretyczny fakt. 

W z w i ą z k u z tem, pozwalamy sobie t a k ż e 
zwróc ić u w a g ę na w y n i k i d o ś w i a d c z e ń naukowych , 
k t ó r e dawno j u ż zos ta ły przeprowadzone w wy­
starczającej ilości i z o d p o w i e d n i ą s t a rannośc ią , 
aby w danej kwestj i u z y s k a ć dostatecznie jasny 
pog ląd . W s p o m i n a m y tu ty lko o podstawowych 
pracach pp. H e y n a i Bauera' 2) , j a k o t e ż o do­
ś w i a d c z e n i a c h prof. K r ó h n k e ' g o ; 1 ) . W pierwszym 
przypadku zbadano p r ó b k i żelaza zlewnego, 
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zgrzewnego i że l iwa na ich wzajemny potenc ja ł 
w pewnych elektrol i tach, na ich nagryzanie ko­
rozyjne w t y c h ż e oraz na ich rozpuszcza lność 
w kwasach. W 1% kwasie s i a rkowym stwier­
dzono rozpuszcza lność w s tosunku 1 : 2 : 100 we­
d ł u g wyżej podanej kole jności (t. zn. że dla że l iwa 
okaza ło s ię nagryzanie s t o k r o ć w iększe niż dla 
żelaza zlewnego). S to sunku tego nie m o ż n a oczy­
wiście odnos ić do procesu korozyjnego wogóle . 

Jeszcze bardziej poucza jące są w y n i k i osią­
g n i ę t e przez prof. K r ó h n k e ' g o . D r o g ą l i cznych 
d o ś w i a d c z e ń p o r ó w n a w c z y c h zbada ł on zachowy­
wanie się rur żeliwnych i s ta lowych (żelazo zlewne 
i zgrzewne) w r ó ż n y c h elektroli tach. Za leżn ie od 
p o s z c z e g ó l n y c h w a r u n k ó w d o ś w i a d c z a l n y c h oka­
zały się w wodach i roztworach solnych m a ł e róż­
nice w s k ł o n n o ś c i do rdzewienia, raz na k o r z y ś ć 
jednego, raz na k o r z y ś ć drugiego tworzywa. T y l k o 
w kwasach stwierdzono znacznie silniejsze nagry­
zanie żel iwa. 

J u ż sam u k ł a d tych d o ś w i a d c z e ń wykazuje, 
j a k r ó ż n o r o d n i e m o g ą w rzeczywis tośc i oddz ia ły­
wać poszczegó lne w p ł y w y . W k a ż d y m razie bar­
dzo trudno us t a l i ć w tym wypadku o g ó l n i e obo­
wiązujące r e g u ł y i rob ić rzeczywiśc ie w ła śc iwe po­
r ó w n a n i a . 

W praktyce nawet okazują się — przy pozor­
nie r ó w n y c h stosunkach — bardzo znaczne różnice , 
a lbowiem w p ł y w y korozyjne współdzia ła ją w spo­
sób najrozmaitszy, za leżn ie od specjalnych warun­
ków, j ak ie w danej c h w i l i w o d n o ś n e m miejscu 
istnieją, tak, że n ie ty lko s k ł a d i stan m a t e r j a ł u , 
ale t a k ż e i l iczne w z g l ę d y uboczne, jak sposób uło­
żenia rur, rodzaj ziemi i stan izolacji , oddzia łują 
częs to w s p o s ó b ca łk i em nieobliczalny. N i e przece­
niając nawet w y n i k ó w wspomnianych doświad ­
czeń w i ch o g ó l n e m znaczeniu, mus imy w k a ż d y m 
razie s twie rdz ić , iż w y k a z a ł y one, że o zasadniczo 
mniejszej odpornośc i stali na koroz ję nie m o ż e 
być mowy, że o d p o r n o ś ć ta przy obu tworzywach 
jest prawie j ednakowa oraz że pod w z g l ę d e m roz­
puszcza lnośc i w kwasach istnieje wyb i tna prze­
waga stali . 

") H e y n & Bauer , » U b e r den A n g r i f f des Hisens i n 
Wasse r u n d wiisser igen L o s u n g e n . M i t t e i l u n g e n des Mate -
r ia lprufungsamtes*, Be r l i n 1908. 

H e y n & Bauer , d to . 1910. 
3 ) K r ó h n k e , » t ) b e r das V e r h a l t e n v o n Guss- u n d S c b u i i e -

de rohren i n Wasser , S a l z l ó s u n g e n u n d S&urenc , Y e r l a g O l ­
d e n b u r g 1911. 
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Teoretyczne te doświadczen i a zos ta ły uzupe ł ­
nione przez inne, k t ó r y c h warunki dostosowane 
by ły w j ak najdalszej mierze do s t o s u n k ó w prak­
tycznych. 

O jednem z tak ich doświadczeń donoszą np. 
z A m e r y k i 4 ) . A m e r y k a ń s k i e »Bureau of S t a n d a r d s « 
rozpoczę ło w roku 1922 w s p ó l n i e z producentami 
i konsumentami rur badania nad korozją rur. 
W tym celu włożono do z iemi 14.000 k a w a ł k ó w 
rur ż e l iwnych i s talowych o ś redn icy 152 m m — 
wyrabianych w rozmaity sposób — w 46 r ó ż n y c h 
miejscach i to zawsze po 5 sztuk razem. Poprzed­
nio k a w a ł k i te zos ta ły d o k ł a d n i e z w a ż o n e i zba­
dane. Część t y c h ż e p r ó b e k wyję to z k a ż d e g o miej­
sca w r o k u 1924, d r u g ą część w roku 1926, po­
zos ta łe zaś p r ó b k i miano o d k o p y w a ć w o d s t ę p a c h 
dwuletnich. Badanie rur, k t ó r e przez 4 la ta leżały 
w ziemi na tych samych miejscach, wykaza ło , że 
rury te ty lko nieznacznie różnią się między sobą 
pod w z g l ę d e m u b y t k u wag i oraz stanu nagryzie-
nia. W i ę k s z e różn ice stwierdzono natomiast na 
p r ó b k a c h , k t ó r e leżały w r ó ż n y c h miejscach, a by ły 
one za leżnie od właśc iwośc i z iemi mniej lub wię­
cej uagryzione. Badania o d n o ś n y c h g a t u n k ó w 
ziemi pozos ta ły bez rezultatu. W pewnych rodza­
jach ziemi rury że l iwne zos ta ły silniej nagryzione 
przez t. zw. korozję graf i tyczną , mimo że nie by ło 
tam ż a d n e g o p r ą d u elektrycznego. 

O k a z a ł o się zatem równ ież przy tem doświad­
czeniu, przeprowadzonem w warunkach wybi tn ie 
praktycznych i zakrojonem na wie lką ska lę , że 
praktycznie niema istotnej różnicy w odpornośc i 
korozyjnej żel iwa i stali , istnieje natomiast po­
w a ż n e n i ebezp i eczeńs two grafitacji żel iwa, k t ó r a 
w tym wypadku zos ta ła w y w o ł a n a przez kwasy 
ziemne. D o w o d z i to szczególnej wraż l iwośc i rur 
że l iwnych na kwasy t akże poza o b r ę b e m dzia ła­
nia p r ą d ó w elektrycznych. Podobne spos t r zeżen i a 
poczyniono równ ie ż gdzie indziej. 

Wsze lako przeciwnicy rury stalowej m o g ą 
t a k ż e w s k a z y w a ć na istnienie n a s k ó r k a odlewni­
czego, k tó ry ma zabezp ieczyć r u r ę przed korozją. 

N a s k ó r e k odlewniczy, z jego szczelną i r ó w n o ­
m i e r n ą s t r u k t u r ą i m a ł ą zawar to śc i ą grafitu, przed­
stawia n i e w ą t p l i w i e p e w n ą o c h r o n ę , podobnie jak 
n a s k ó r e k walcowniczy przy rurze stalowej, co zo­
s ta ło r ó w n i e ż stwierdzone przy wyżej wzmianko­
wanych d o ś w i a d c z e n i a c h prof. K r ó h n k e ' g o . D z i a -

') G W F , Nr. 3, str. 65 (1929). 
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ł an ie ochronne obu n a s k ó r k ó w uza l eżn ione jest 
jednak od w a r u n k ó w , k t ó r e w rzeczywis tośc i nie­
stety ty lko n i e z u p e ł n i e jest s p e ł n i o n e ; aby bo­
wiem c h r o n i ć przed korozją, choćby ty lko do 
pewnego stopnia, n a s k ó r e k odlewniczy, j ak i wal­
cowniczy m u s i a ł b y n a k r y w a ć śc ianę rury zupe ł ­
nie szczelną wars twą , co jednak w rzeczywis tośc i 
nie m a miejsca. 

Z naturalnej sk łonnośc i stali i że l iwa do rdze­
wienia w y n i k a zatem nieodzownie n a s t ę p u j ą c y 
wniosek : Oba ga tunk i rur powinny b y ć zabez­
pieczone spec ja lną p o w ł o k ą o c h r o n n ą : od do­
broci i sposobu n a ł o ż e n i a tejże p o w ł o k i zależy 
w p ierwszym rzędzie , czy rura ulegnie korozji czy 
też nie. 

Kwest ja korozji s t a ł a się więc dla obu ga­
t u n k ó w rur kwes t j ą ochrony przed korozją, albo 
jeszcze lepiej, kwes t j ą zapobiegania korozji . 

Zwolennicy rury żel iwnej powołu ją się poza 
tem na większą g r u b o ś ć jej śc iank i , wobec czego 
proces korozji potrzebuje j akoby d ł u ż s z e g o okresu 
czasu do przerdzewienia śc iany rury. P o g l ą d ten, 
n a p o z ó r s łuszny , opiera się jednak na my lnem 
założeniu , przypuszcza s ię bowiem, że rdzewienie 
rury p o s t ę p u j e r ó w n o m i e r n i e na całej powierzchni 
i że odpowiednio do tego g r u b o ś ć śc iany zmniej­
sza się stopniowo wszędz ie w jednakowej mierze. 
W rzeczywis tośc i jednak rury rdzewie ją najczę­
ściej w ten sposób , że korozja zaczyna dz ia łać 
i r ob ić p o s t ę p y w p o s z c z e g ó l n y c h miejscach w s i l ­
niejszej mierze, n iż gdzie indziej, p o w o d u j ą c w sto­
sunkowo k r ó t k i m czasie powstawanie g ł ę b s z y c h 
miejscowych w y ż a r ć i nawet ca łych dziur. Powsta­
wanie t ak ich gniazd rdzewienia zależy od obec­
ności miejscowych przyczyn agresywnych. J a k o 
takie w ch o d zą w r a c h u b ę nieszczelne miejsca izo­
lacji, wady na powierzchni rury, silniejsze kon­
centracje k w a s ó w z iemnych, miejsca w s t ę p u prą­
d ó w b łądzących i t. p. Przy że l iwie b ę d ą to poza 
tem jeszcze miejsca o szczególn ie n i e r ó w n o m i e r n e j 
strukturze, j ako też miejsca o n a p r ę ż e n i a c h we­
w n ę t r z n y c h , p r zyczyn ia j ących się do w y s t ę p o w a ­
n ia p r ą d ó w loka lnych . W p ł y w y korozyjne skup ia j ą 
się w tych miejscach, działając w y j ą t k o w o silnie, 
tak, że miejsca te p rze rdzewie ją ze s tosunkowo 
wie lką szybkością , podczas gdy bl iższe ich oto­
czenie, jak i dalsze części śc i any rury m o g ą pozo­
s t a ć prawie że z u p e ł n i e nie naruszone przez ko­
rozję. Jeże l i miejscowe to przerdzewienie pos t ąp i ło 
dostatecznie daleko, a zwłaszcza jeżel i istnieje k i l k a 
tak ich miejsc b l i sko obok siebie, wtedy wytrzv-
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m a ł o ś ć rury żel iwnej dalej się obniża , podczas gdy 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o z ł a m a n i a wzrasta odpowiednio. 

T o miejscowe przerdzewienie zachodzi oczy­
wiście r ówn ież przy rurze stalowej. G ł ó w n ą ro lę 
odg rywa w tym przypadku uszkodzona lub nie­
szczelna izolacja, w z g l ę d n i e odpowiednie dz i a ł an ia 
korozyjne. N a l e ż y jednak wziąć pod u w a g ę , że rów­
n o m i e r n o ś ć s t ruktury m a t e r j a ł u powoduje w wie lu 
wypadkach wolniejszy przebieg procesu. Nad to 
izolacja rur s talowych, z uwag i na s p o s ó b ich fa­
brykacj i , m o ż e być znacznie skuteczniejsza, co póź­
niej zostanie jeszcze bliżej o m ó w i o n e . Zresz tą 
w p rzeważne j ilości w y p a d k ó w rura stalowa za­
chowuje w y m a g a n ą w y t r z y m a ł o ś ć aż do czasu, 
gdy g r u b o ś ć śc i ank i wskutek rdzewienia zmniej­
szy s ię do m i n i m u m . 

W świe t l e tych rzeczywistych p r z e b i e g ó w ko­
rozyjnych okazuje się, że w i ę k s z a g r u b o ś ć śc i ank i 
nie m o ż e żadną m i a r ą o d g r y w a ć tej decydującej 
ro l i , j a k ą przypisu ją jej zwolennicy rury że l iwnej , 
k t ó r a ze w z g l ę d u na kon iecznośc i fabrykacyjne 
mus i p o s i a d a ć grubsze śc iany . 

Można przeto z całą s łusznośc ią w y b r a ć dla 
rur s ta lowych mnie j szą g r u b o ś ć ścian. 

W związku z tem, za s ługu ją na u w a g ę rów­
nież n a s t ę p u j ą c e r o z w a ż a n i a : 

Najmniejsza g r u b o ś ć śc i ank i rur s talowych, 
spawanych gazem wodnym (przy ś r edn icy od 400 
do 500 mm) wynosi z w y k l e 8 m m . J a k wiadomo, 
wyrab ia się t a k ż e rury że l iwne mniejszych ś r e d n i c 
z t aką s a m ą g r u b o ś c i ą śc i ank i , t. j . 8 mm, k t ó r ą 
zatem ich zwolennicy uważa ją za dostatecznie 
p e w n ą i o d p o r n ą na w p ł y w y korozyjne oraz gwa­
ran tu j ącą wskutek tego dostatecznie d ł u g ą trwa­
łość. O ile więc s ł u szne jest przypuszczenie, że 
oba m a t e r j a ł y mniej więcej w r ó w n e j mierze ule­
gają korozji , to nasuwa się pytanie, dlaczego rury 
stalowe o tej samej g r u b o ś c i ś c i ank i nie mają mieć 
równe j o d p o r n o ś c i na rdzewienie, j a k o t e ż równe j 
żywotnośc i , co rury że l iwne . W s z a k ż e dla oceny 
tej kwest j i jest rzeczą obojętną, czy rury te po­
siadają ś r edn i cę 40 czy też 400 m m . 

W jednym atol i w y p a d k u p o d k r e ś l a n i e więk­
szej g r u b o ś c i ś c i ank i na k o r z y ś ć rury że l iwnej 
traci w o g ó l e wsze lką p o d s t a w ę , mianowic ie wtedy, 
gdy zachodzi objaw znanej i g roźne j grafitacji 
żel iwa, z k t ó r y m trzeba się zawsze l iczyć w razie 
obecnośc i pewnych g a t u n k ó w ziemi i k w a s ó w 
z iemnych oraz przy pojawieniu się p r ą d ó w błą­
dzących . Grafi tacja ta nawiedza wy łączn i e żel iwo, 
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rozk łada jąc przy odpowiednich warunkach śc i anę 
rury że l iwnej , w p o s z c z e g ó l n y c h miejscach lub na 
ca łych przestrzeniach o d ł u g o ś c i k i l k u m e t r ó w , 
w c i ągu n iewie lu lat w ten sposób , że staje s ię 
m i ę k k a i k rucha jak kreda i daje się w y k r o i ć 
scyzorykiem. Sama zaś g r u b o ś ć śc i ank i j ako taka 
nie doznaje przytem ż a d n e g o os łab ien ia . R ó w n i e ż 
i w y g l ą d z e w n ę t r z n y rury zmienia się ty lko nie­
znacznie. Grafitacja polega na tem, że żelazo po 
części w samej śc ian ie rury się ut lenia i w niej 
pozostaje, po części zaś n ikn ie , p r zechodząc 
w związki chemiczne ze s k ł a d n i k a m i e l ek t ro l i t ów , 
k t ó r e to związki obok grafi tu i cząs tek żelaza, 
pozos t a łych w formie metalicznej, tworzą ową k r u ­
chą m a s ę , k tó re j c iężar w ła sny wynosi niejedno­
krotnie ty lko 1/b c iężaru że l iwa pierwotnego. 

Jest rzeczą jasną , że r u r o c i ą g z t ak iemi zgra-
fi towanemi miejscami nie posiada j u ż w sobie 
żadnej w y t r z y m a ł o ś c i i bardzo ł a t w o ulega z ł ama­
niu . G o d n y m uwag i jest t a k ż e fakt, że grafitacja 
dz ia ła zawsze z z e w n ą t r z do w n ę t r z a , nawet po­
przez na łożoną na rury że l iwne p o w ł o k ę as fa l tową 
i że się pod nią rozszerza. 

Ciężkiej tej chorobie stal nie ulega, nie za­
wiera bowiem grafitu. Wprawdz ie rura stalowa 
zostaje r ó w n i e ż nagryz iona przez dz i a ł an ie p r ą d ó w 
b łądzących i p r z e ż a r t a w odpowiednim czasie 
w miejscach w s t ę p u t y c h ż e p r ą d ó w , jeżel i p o w ł o k a 
jest dostatecznie p rzen ik l iwa . A l e dzieje s ię to przy 
z w y k ł y c h objawach korozyjnych i rura odpowiada 
w y m o g o m w y t r z y m a ł o ś c i o w y m aż do ostatka, u m o ż ­
l iwiając przez to wcześniejszą w y m i a n ę lub też 
ty lko n a p r a w ę rury, co da się p r ę d k o i ł a t w o 
p rzep rowadz i ć . Na tomias t rury że l iwne , o i le raz 
zos ta ły d o t k n i ę t e grafitacja, w y m a g a j ą bezwzg lęd ­
nie zupe łne j wymiany lub u lega ją z ł a m a n i u 

Wniosek , n a s u w a j ą c y się z tego wszystkiego, 
m o ż e b y ć ty lko n a s t ę p u j ą c y : 

R u r a stalowa j ako taka w swojem zachowa­
n iu się wobec korozji pod ż a d n y m w z g l ę d e m nie 
u s t ę p u j e rurze że l iwnej i stoi z n ią — praktycz­
nie b io rąc — co najmniej na równ i . Znaczenia 
r o z s t r z y g a j ą c e g o nie posiada ani n a s k ó r e k odlew­
niczy, ani walcowniczy, ani też w i ę k s z a lub mniej­
sza g r u b o ś ć śc ianek , rozstrzyga natomiast wyłącz­
nie — i to przy obu ga tunkach rur — pewna 
p o w ł o k a j ako ś r o d e k zapob iega j ący rdzewieniu. 

( D o k o ń c z e n i e n a s t ą p i ) . 
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D r H E N R Y K R U E B E N B A U E R . 

Międzynarodowa Wystawa Higjeniczna 
w Dreźnie. 

(Sprawozdanie) . 

Po łożen ie wys tawy jest nadzwyczaj dogodne: 
zaledwie 800 m odległośc i od starego miasta, 
1200 m od ś r o d k a miasta t. j . od starego r y n k u 

i oko ło 1000 m od dworca g ł ó w n e g o . L i c z n e linje 
tramwajowe i omnibusowe łączą teren wys tawy 
ze wszys tk iemi częśc iami miasta i p r zedmieść . 

W y s t a w a rozc iąga się na przestrzeni 47 ha. 
S k ł a d a się na tę p r ze s t r zeń teren starej wys tawy 
z roku 1911 między ulicą Lenne 'go , Aleją Stubla , 
Aleją Herku lesa i ogrodem botanicznym, oraz 
część d u ż e g o ogrodu »Grosse r G a r t e n « ; teren 
obejmuje równ ie ż ł ą k ę pol ic j i »Pol ize iwiese«, sta-
djou i p ł y w a l n i ę George 'a-Arnolda. W ten s p o s ó b 
zabudowania wystawowe otoczone są zewsząd p ięk ­
n y m ogrodem. 

Przy zabudowaniu tych t e r e n ó w u w z g l ę d n i o n o 
dawniej i s tn ie jące b u d y n k i : przede wszy s tk iem 
dawny p a ł a c wystawy z roku 1894, pa ł ac sz tuki 
z roku 1914, plauetarjum z r o k u 1925, oraz sze­
reg z a b u d o w a ń tymczasowych z roku 1911. N o w o 
wybudowano pawi lon Niemieck iego M u z e u m H i -
gjenicznego, k t ó r e g o u k o ń c z e n i e s t a ło s ię okazją 
do u rządzen ia wystawy m i ę d z y n a r o d o w e j . Ponie­
waż teren wystawy przec ię ty jest u l icą Lenne 'go , 
przez k t ó r ą p r o w a d z ą linje autobusowe i t ramwa­
jowe, przeto poprzez u l icę przerzucono pomost 
dla pieszych. U ł a t w i o n o t a k ż e ruch przy pomocy 
kole jk i l i l ipucie j , k t ó r a łączy wszystkie części wy­
stawy torem dwuki lometrowej d ługośc i . 

W starym p a ł a c u w y s t a w o w y m pomieszczono 
w y s t a w ę Rzeszy, w y s t a w ę k r a j ó w i miast nie­
mieckich . W p a ł a c u sz tuk i zna laz ły pomieszcze­
nie towarzystwa u b e z p i e c z e ń i związki , oraz z dru­
giej strony »zdrowie i z abobon« . N a terenie dawnej 
wystawy wybudowano »dom k u l i s t y « , otoczony 
ogrodem, w k t ó r y m o d b y w a ł y s ię koncerty. Tutaj 
mieszczą się z obu stron pawilony, obe jmujące 
»środki żywnośc i« , dalej k u ogrodowi botanicz­
nemu »zwalczan ie s z k o d n i k ó w « , dalej »zdrowe 
mias to« , wreszcie pokazy miejskiego z a k ł a d u ga­
zowego. N a p o ł u d n i o w e j części terenu pokazano 
»wzorową osadę« , na k tó re j szeregowi p r o b l e m ó w 
higjeuicznych nadano fo rmę p r a k t y c z n ą . Naprze­
ciw » d o m u kul is tego* wznosi się czytelnia i hala 
wypoczynkowa » D r e s d n e r Anze ige r« , wystawa 
P a ń s t w o w e j Manufak tury porcelanowej w Meissen, 

oraz niemieckie pracownie w He l l e rau . N a bu­
d y n k u umieszczono d z w o n n i c ę z l i cznych , rozmai­
cie nastrojonych d z w o n ó w z porcelany mi śn i eń ­
skiej, k t ó r e co g o d z i n ę w y g r y w a j ą drobne u twory 
muzyczne. 

N a w s c h ó d od ogrodu botanicznego na grun­
cie » D u ż e g o O g r o d i u pomieszczono o d r ę b n ą wy­
s t a w ę saskiej Izby Rolniczej , obe jmującą wzorowe 
budynk i ro ln icze : mieszkalny, s ta jn ię , oborę , sto­
dołę, szopę. N a placu L i n g n e r a , na zachód od 
ul icy Lenne 'go wznosi się N iemieck ie M u z e u m 
Higjeniczne , zbudowane przez a r c h i t e k t ę prof. dra 
W i l h e l m a Kre i sa . J a k o sk rzyd ł a tego b u d y n k u 
k u przodowi s ięga jące rozciągają się pawi lony : 
z jednej strony » k u l t u r a ciała«, »dziecko« i »ko-
bieta w rodzinie i zajęciu« — z drugiej strony 
hale d la ćwiczeń cielesnych. T u ż obok wznoszą 
s ię dalsze pawi lony »ha la Muesmantfas , »h ig j ena 
duszy« , »h ig jena pracy i p r z e m y s ł u « , wreszcie 
wieża z a k ł a d ó w L e o w Dreźn ie . J a k o p rzed łuże ­
nie ha l i ćwiczeń cielesnych s t a n ę ł a hala g imna­
styczna i budynek »n iemieck i szp i ta l« . P i ę k n e 
ogrody zdobią tę część placu wystawowego. 

W »szpi ta lu n i e m i e c k i m « w pierwszym po­
koju dano p o g l ą d na l i t e r a t u r ę tej ga ł ęz i wiedzy 
( k s i ę g a r n i a H i r s c h w a l d a w Berlinie), a dalej po­
mieszczono p o g l ą d na typy » T y p e n s c h a u « : plany, 
przezrocza, modele szpi ta l i n iemieckich . D o tego 
budynku p rzy ł ączono p a w i l o n : » F a n o k « (Fach-
normenausschuss), wydz ia ł norm fachowych, oraz 
pawilony, zawie ra jące okazy tej ga łęz i p r z e m y s ł u . 
D o o k o ł a rozciągają się n iskie pawi lony, w k t ó ­
rych dano wzory rozmai tych sal s zp i t a lnych : po­
kój przyjęć, sala opieki , sala leczenia, kąp ie le , 
sale operacyjne, sale rentgenowskie, laboratorja 
i t. p. Obok umieszczono wzór pawi lonu z a k a ź n e g o 
f i rmy Chr i s toph i U n m a c k w N i e s k y O. L . 

Pomiędzy Muzeum Hig jen icznem a p a ł a c e m 
wystawy znajduje się Plac N a r o d ó w , d o k o ł a k t ó ­
rego w kwadrat ustawiono pawi lony n a r o d ó w . 
Ś rodkową , g ł ó w n ą część tego pawi lonu zajmuje 
Sekcja Hig jen iczna L i g i N a r o d ó w . 

L i c z n e restauracje i k i o s k i s p o ż y w c z e rozrzu­
cono po c a ł y m obszarze wystawy, pomieszczono 
t a k ż e s t r aż ogn iową , pol ic ję i pocz tę . 

Szczegó lną u w a g ę z w r ó c o n o przy przeprowa­
dzaniu budowy na w}'gląd całości zwłaszcza z na­
dejśc iem wieczoru. T u i ówdz ie rozrzucono wieże 
i wieżyczki świe t lne , k t ó r e s t a n o w i ą dobrą i mi łą 
or jentację , a l iczne reflektory i o świe t l en i e kon­
turowe b u d y n k ó w s t a n o w i ą w d z i ę c z n e u rozma icę -



nie wieczornego widoku . Na jwiększy jednak urok 
sp rawia ją fontanny świe t lne , k t ó r e zdobią w bar­
dzo wielkiej l iczbie g ł ó w n ą aleję wystawy » H u n -
d e r t - B r u n n e n - S t r a s s e « , będące j p r z e d ł u ż e n i e m A l e i 
Herkulesa . 

A c z k o l w i e k plany b u d y n k ó w opracowywal i 
l i czn i archi tekci , p rzec ież za rządowi u d a ł o się 
s t w o r z y ć h a r m o n i j n ą i p i ę k n ą całość. 

Organizacja wystawy jest czysto naukowa 
i w k a ż d y m pawilonie część naukowa zajmuje 
ś rodek wystawy, pozos tawia jąc dla p r z e m y s ł u 
boczne ubikacje i sk rzyd ła . N a u k o w ą część opra­
cowa ła komisja naukowa pod przewodnictwem 
prof. dra Stipfle 'go z Drezna. 

W roku 1928 zainteresowano, przy pomocy 
poselstw i k o n s u l a t ó w , do wzięc ia udz ia łu w wy­
stawie p a ń s t w a obce. Pozyskano 24 p a ń s t w . P o l ­
ska nie wzię ła udz ia łu . 

M o t y w e m wystawy jest zdanie: » Z d r o w i e j e s t 
n a j w i ę k s z y m skarbem cz łowieka i n a j w i ę k s z e m 
dobrem n a r o d ó w « , co inaczej m o ż e b y ć w y r a ż o n e 
s ł o w a m i : »Zdrowie jest szczęściem p o s z c z e g ó l n e g o 
cz łowieka , a siłą i p o t ę g ą n a r o d u « . Zdrowie zaś 
to jest p o s ł u s z e ń s t w o dla praw przyrody. W Czun-
K i n g , świę te j k s i ę d z e ch ińsk ie j , powiedziano: 
^Szczęś l iwy stosuje s ię do p i a w przyrody — nie­
szczęsny odbiega od nich*. A więc przyroda jest 
w s z e c h w ł a d n ą p a n i ą i dos t a r czyc i e lką zdrowia . 
Przyroda jednak posiada siły twórcze i siły n i ­
szczycielskie. U t r zyman ie zdrowia, to w ła śn i e zu­
ż y t k o w a n i e sił t w ó r c z y c h przyrody, a obrona przed 
zniszczeniem. S t a r o ż y t n e p r zys łowie m ó w i : » N i e m a 
większej siły, j ak si ła cz łowieka« . Potrafi on ujarz­
m i ć siły przyrody, z a p a n o w a ć nad niemi, a nawet 
b r o n i ć się przed natura lnemi s i ł ami r o z k ł a d u . W y ­
stawa higjeniczna daje tedy obraz sił przyrody, 
w j a k i c h cz łowiek się obraca, i udziela w s k a z ó w e k , 
j ak w r ó ż n y c h warunkach cz łowiek ma sobie d a ć 
radę, aby si ły swe, zdrowie, pokolenie n a s t ę p n e 
z a c h o w a ć od zguby. 

A b y spe łn i ć swe zadanie, higjena mus i zejść 
m i ę d z y lud . I m w i ę k s z e skupienie ludzi , i m trud­
niejsze w a r u n k i bytu, tem bardziej zasady higjeny 
m u s z ą b y ć przestrzegane, a to g ł ó w n i e dlatego, 
że p a ń s t w a , k t ó r e chcą się u t r z y m a ć , po t rzebu ją 
zdrowych ludzi , zdatnych do ponoszenia coraz 
w z m a g a j ą c y c h s ię w y m a g a ń . T r o s k a o zdrowie 
ludnośc i nie jest w ięc zadaniem p o s z c z e g ó l n e g o 
cz łowieka , lecz jest p o t r z e b ą do tyczącą ca ł ego na­
rodu, ca łego p a ń s t w a . S t ą d od najdawniejszych 
czasów t r o s k ę tę spostrzega się w administracji 

wszys tk ich p a ń s t w , czy to u b r a n ą w formę pra­
wideł re l ig i jnych, j ak u I n d ó w , Eg ipc j an , A r a b ó w , 
Ż y d ó w , czy też w fo rmę p o s t a n o w i e ń p a ń s t w o ­
wych u n a r o d ó w , ma jących wysokie poczucie pań ­
s twowośc i , j ak u G r e k ó w i R z y m i a n . Zaopatrzenie 
w wodę , usuwanie nieczystości , kąp ie l e na leża ły 
tak w Grecj i , j ak i w R z y m i e do administracj i 
p a ń s t w a . A l e z upadkiem p a ń s t w a rzymskiego 
u p a d ł y i te sanitarne zarządzenia , g d y ż kośc ió ł 
w swych p o c z ą t k a c h , mając oczy z w r ó c o n e k u 
niebu, z a n i e d b y w a ł ciało i jego potrzeby. Dopiero 
czasy renesansu s p r o w a d z i ł y polepszenie. Zabru­
dzenie miast, c iąg łe w y s t ę p o w a n i e z a k a ź n y c h cho­
rób, zwłaszcza d ż u m y , p o c z ą t k o w o zwalczane mo­
d łami , zak l ęc i ami , później ucieczkami i s rogiemi 
postanowieniami w z g l ę d e m chorych, zmus i ły do 
zwrócen i a uwag i na stan sanitarny, na u t rzyma­
nie czystości i p o r z ą d k u . 

Jak się rozwi ja ła ta sanitarna opieka, opo­
wiada Ot to R ich te r w swej k s i ą ż c e : »Hi s to r j a 
za rządu miasta D r e z n a « (Verwaltungsgeschichte 
der Stadt Dresden). P r z y p u s z c z a ć na leży , że roz­
wijała s ię ona we wszystkich miastach jednakowo, 
dlatego m o ż e dobrze będz ie p r z y t o c z y ć poszcze­
g ó l n e jej fazy. Z zestawienia dat rzuca się w oczy, 
że opieka sanitarna miast w swych p o c z ą t k a c h 
nie by ł a jeszcze planowa, lecz s k ł a d a ł a się z poje­
dynczych zarządzeń , w y p ł y w a j ą c y c h z t roski o stan 
zdrowotny m i e s z k a ń c ó w przy coraz większej gę ­
s tości zaludnienia. A w i ę c : 

w r o k u 1291 akta u r z ę d o w e w s p o m i n a j ą po 
raz pierwszy o i s tn ieniu lekarza, 

w r o k u 1394 zaprowadzono b e z p ł a t n e ł aźn ie 
ludowe, 

w r o k u 1420 ustanawia R a d a miejskiego gra­
barza, 

w roku 1428 wspomniano po raz pierwszy 
o aptekarzu, 

w r o k u 1467 wydaje R a d a miejska pierwszy 
przywilej aptekarski , 

w roku 1476 miasto m i a ł o j u ż wodoc iąg , 
w roku 1501 ustanawia R a d a p ie rwszą po­

łożną miejską, 
w roku 1501 wydano za rządzen ie o obdziera 

niu zwie rzą t p a d ł y c h przez rakarza, 
w roku 1510 zos ta ł zamianowany s ta ły fizyk 

miejski , 
w r o k u 1517 nakazano oczyszczanie do łów 

kloacznych przez rakarza, 
w roku 1521 ustanawia R a d a pierwszy szpital , 
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w r o k u 15:11 mianuje R a d a jednego obywa­
tela kontrolorem śledzi w czasie postu, 

w roku 1550 wydaje R a d a postanowienie 
o grzebaniu zmar łych , 

w roku 1554 Kur f i i r s t A u g u s t nakaza ł , aby 
przynajmniej raz na tydz ień k a ż d y obywatel poza­
m i a t a ł przed swemi drzwiami , 

w r o k u 1556 wydano nakaz ochrony studzien, 
w r o k u 1568 Rada wydaje w s k a z ó w k i , j ak 

ch ron i ć się przed dżumą, 
w roku 1713 R a d a nakazuje, aby zb io rn ik i 

ze śmiec i ami by ły wystawiane przed dom celem 
wywiezienia ich . 

W y d a n o też liczne za rządzen ia o handlu arty­
k u ł a m i żywnośc i , j ak m ą k a , chleb, mięso , p iwo. 

Wszys tko to jednak by ły za rządzen ia do raźne . 
Planowo rozwinę ło się ustawodawstwo sanitarne 
dopiero w X I X wieku , k iedy rozwój nauk i o przy­
rodzie i technika pozwol i ły na opanowanie ca­
łości przedmiotu. W ó w c z a s zaczę to planowo my­
śleć o zaopatrzeniu w wodę , usuwaniu n ieczys tośc i , 
zwalczaniu c h o r ó b z a k a ź n y c h , higjenie mieszkania, 
dozorze nad żywnością , a wzorem s ta ło się tu 
Monachjum, gdzie Pettenkofer rozwijał swą higje-
niczną dz ia ła lność . O d t ą d datuje się celowe zak ła ­
danie miejskich szpital i , p r z y t u ł k ó w , ochronek, 
kąpie l i , ha l targowych, z a k ł a d ó w dezynfekcyjnych, 
pogrzebowych, rzeźni , asanizacja niezdrowych dziel­
nic mieszkalnych. Jest to higjena ogó lna , doty­
cząca wszystkich m i e s z k a ń c ó w miast. 

Da l szym k rok iem w rozwoju opieki higje-
uicznej jest dba ło ść o k a ż d e g o p o s z c z e g ó l n e g o 
obywatela, k ierowana przekonaniem, że zdrowie 
jednostki jest zdrowiem ogó łu . Z tych p o w o d ó w 
ustawodawstwo p a ń s t w o w e w n i k a w życie ro­
dzinne, opiekuje się m a t k ą , n i e m o w l ę c i e m , mło­
dzieżą, chorym, k a l e k ą i s tarcem; s tąd miasto 
buduje schroniska dla ciemnych, g ł u c h y c h , g ruź l i ­
czych, m a t o ł k ó w , czy u m y s ł o w o chorych. O d t ą d 
stale w za rządach miast f igurują lekarze, j ako 
fachowi rzecznicy w sprawach zdrowia i opieki 
nad chorym. 

C h o ć b y jednak tak p a ń s t w o , jak i miasto do­
k ł ada ły jak na jw iększych s t a r a ń o dobro ludno­
ści, przecież nie m o g ł y b y o s i ą g n ą ć dobrych w y n i ­
ków, jeś l i nie by łoby świadome j w s p ó ł p r a c y ca łego 
spo łeczeńs twa . Wszys tk ie za rządzen ia m u s z ą się 
rozbić , jeś l i k a ż d y poszczegó lny osobnik ze swej 
strony nie będz ie współdz ia ła ł , albo obo ję tn ie ty lko 
i biernie będz ie się do za rządzeń odnosi ł . S t ą d 
w y n i k a dążność do pouczenia szerokich mas o zna* 
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czeniu zdrowia, s tąd k o n i e c z n o ś ć w ie lk i ch i celo­
w y c h p o k a z ó w higjenicznych, s t ąd w ostatnich 
czasach ten zwrot k u sportom i ćwiczen iom fizycz­
nym, g d y ż przez nie szerokie warstwy ludnośc i 
u ś w i a d a m i a j ą sobie najlepiej znaczenie zdrowia 
i s p r a w n o ś c i . 

O ś r o d k i e m wystawy higjenicznej w Dreźn i e 
jest 

N i e m i e c k i e M u z e u m H i g j e n i c z n e . 
Zos t a ło ono rozpoczę te przez K a r o l a A u g u s t a 

L i n g n e r ' a , właśc ic ie la fabryki »Odolu« i urzą­
dzone j ako wystawa higjeniczna w roku 1911. 
W y s t a w a ta m i a ł a p o u c z y ć szerokie warstwy lud­
ności o ważnośc i życia higjenicznego i spe łn i ł a 
swe zadanie nadzwyczajnie, g d y ż zdoła ła prze ła­
m a ć wiele p r z e s ą d ó w i nieuzasadnionych obaw. 
D o myś l i wznowienia wystawy powróc i ł burmist rz 
miasta Drezna dr B I i i c l i e r w roku 1921. I od 
tego czasu corocznie u r z ą d z a n o w D r e ź n i e wy­
stawy pracy niemieckiej, dające p r zeg l ąd dorocz­
nego dorobku. N a rok 1930 postanowiono dorocz­
nej wystawy zan iechać , a u rządz ić m i ę d z y n a r o d o w ą 
w y s t a w ę higjeniczna. W r o k u 1911 u r z ą d z o n a wy­
stawa zakończy ł a się dochodem w kwocie ponad 
1 mil jon marek. Pokazy owej wystawy okaza ły 
się tak celowemi, tak pedagogicznemi, że t r w a ł e 
zachowanie ich by ło kon iecznośc ią . Mias to Drezno 
da ło na ten cel plac, oraz zobowiąza ło się pokry­
w a ć wszystkie b ieżące wyda tk i , p a ń s t w o Saskie 
zajęło się kosztami budowy, resz tę d a w a ł osobi­
ście L i n g n e r , k t ó r y z a c h o w a ł sobie naczelne kie­
rownic two wszys tk ich robót . Po zapewnieniu so­
bie w s p ó ł p r a c y wyb i tnych uczonych p r z y s t ą p i o n o 
do u łożen ia m a t e r j a ł u i stworzono osobne war­
sztaty, w k t ó r y c h wyrabiano wzorowe pokazy, 
mające p o u c z a ć sze roką pub l i czność . 

W i e l k a wojna oraz jej n a s t ę p s t w a p r z e r w a ł y 
tok pracy. A . L i n g n e r zmar ł , zos tawia jąc calv 
swój wielomil jonowy m a j ą t e k na urzeczywistnie­
nie p lanu. L e c z po wojnie k a p i t a ł y s t rac i ły zu­
pe łn i e war to ść , wobec tego cały plan omal nie 
runą ł . Wtedy komi te t w p a d ł na p o m y s ł utworze­
nia przy muzeum warsztatu, k t ó r y b y od rab i a ł 
dupl ika ty zb iorów w celu sprzedaży . Odby t był 
znaczny i pozwol i ł u t r z y m a ć przez szereg lat mu­
zeum. Warszta ty rozszerzyły znacznie zakres swego 
dz i a ł an i a i sporządzają wszelkie przybory, s łużące 
do nauczania h ig jeny: obrazy, plakaty, mu laże , 
preparaty, f i lmy, d iapozytywy, a nawet całe zesta­
wienia muzealne. Nad to s p o r z ą d z o n o w y s t a w ę 
przenośną , aby w czasach powojennego roz luźuie -
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R. X I 

n ia n a u c z y ć j a k najszerszą p u b l i c z n o ś ć o potrze­
bie zachowania zdrowia. T e w ę d r o w n e wystawy 
zna laz ły wie lk ie uznanie tak w samych N i e m ­
czech, jak i z a g r a n i c ą : w Szwajcarji, Włoszech , 
Holand j i , Ł o t w i e , Danj i . Czechosłowacj i , Szwecji , 
Norweg j i , W ę g r z e c h , Aus t r j i . Zarząd muzeum 
wszedł więc na p l a t f o r m ę m i ę d z y n a r o d o w ą , ofia­
rowując swoją w s p ó ł p r a c ę i o rgan i zac j ę r z ądom 
j jańs tw, a szczegó ln ie sekcji higjenicznej L i g i N a ­
rodów. Z polecenia tejże sekcji z g r o m a d z i ł o mu­
zeum mate r j a ł naukowy dla Po l sk i i Ros j i . 

G ł o w n e m zadaniem muzeum było przedsta­
wienie cz łowieka w jego budowie i istocie, niebez­
p ieczeńs twa , k t ó r e m u grożą, oraz ś r o d k i ochronne 
i zaradcze. W tym celu wybudowano gmach, 
a wraz z w y k o ń c z e n i e m jego budowy i u rządze­
niem postanowiono d a ć p o g l ą d na całość proble­
m ó w higjeny w M i ę d z y n a r o d o w e j Wys t awie Hig je ­
nicznej. 

N iemieck ie M u z e u m Higjeniczne nie jest mu­
zeum w w ł a ś c i w e m s łowa tego znaczeniu, g d y ż 
nie jest zbiorem o k a z ó w zebranych z życia, lecz 
jest stworzone w pracowni i warsztacie w e d ł u g 
jednego p lanu i jednej myś l i . M u z e u m ma pou­
czać ludzi , j a k w y g l ą d a ta maszyna organiczna, 
k tó rą nazywamy cz łowiek iem, co to znaczy zdro­
wie i j ak strzec się przed zepsuciem tej maszyny, 
to jest przed chorobą . 

Zbiory, albo raczej okazy wystawowe, dzielą 
s ię w e d ł u g trzech pojęć. Centrem całości jest od­
dział » C z ł o w i e k « , dający pog l ąd na b u d o w ę 
i i s t o t ę c ia ła ludzkiego. N a parterze b u d y n k u roz­
w i n i ę t a jest ca ła anatomja i fizjologja c z ł o w i e k a : 
stan zdrowia normalny. N a p i ę t r ze r o z w i n i ę t e są 
problemy, do tyczące b e z p o ś r e d n i o cz łowieka i na­
leżące do osobistego przestrzegania zd rowia : wie­
dza o cz łowieku , kobie ta j ako żona i matka (roz­
mnażan i e ) , dziedziczenie i eugenika, odżywian ie . 
D r u g i e p i ę t r o p o ś w i ę c o n e jest dalszym problemom 
hig jeny: zdrowie i choroba, g ruź l ica , choroby za­
kaźne , rak, pasorzyty. N a tem p i ę t r z e znajduje się 
oddzia ł historyczno-etnologiczny. 

P e w n ą o d r ę b n ą g r u p ę stanowi dział » W y ­
c h ó w a n i e l u d u w z n a j o m o ś c i h i g j e n y * . 
J e d n ą z ubikacyj drugiego p i ę t r a zajmuje hono­
rowy pokó j K a r o l a A u g u s t a U i n g n e r' a, t w ó r c y 
wystawy z roku 1911. Zb io ry obejmują 5443 m 2 . 
Są one s p o r z ą d z o n e p r z e w a ż n i e w ostatnich d w ó c h 
latach, g d y ż dawne okazy z roku 1911 w y d a w a ł y 
się nie tak poucza jącemi . 

Oddz ia ł » C z ł o w i e k « daje pojęcie o budo­
wie i dz ia ła lnośc i c ia ła ludzkiego. Z n a j o m o ś ć jego — 
podziwienia godnej — organizacji m a być p o b u d k ą 
do t roski o zdrowie. Okazy są tak zebrane, aby 
d a w a ł y p o g l ą d na całość organizmu, jego harmo­
nijne wspó łdz i a ł an i e czy to przy w y k o n y w a n i u 
czynnośc i życ iowych , czy też przy obronie przed 
niekorzystnemi w p ł y w a m i . Ciało ludzkie jest bo­
wiem organizac ją , w k tó re j zadania techniczne zo­
s ta ły r o z w i n i ę t e w s p o s ó b nie dający się z niczem 
innem j^orównać . Wskazuje na to budowa kośćca , 
u łożen ie aparatu k r ą ż e n i a , p o d p o r z ą d k o w a n i e 
wszystkich części k ie rownic twu centralnemu, to 
jest systemowi nerwowemu, co stanowi celowy 
podz ia ł pracy. Najlepszy m o ż e p o g l ą d na tę or­
gan izac ję daje » c z ł o w i e k p r z e z r o c z y s t y ^ 
gdzie oko z a g l ą d a aż do na jg ł ębszych t a jn ików 
postaci ludzkiej . Uwidoczn i a się tu ca łe harmonijne 
p i ę k n o budowy. 

Oddz ia ł e t n o l o g i c z n y przedstawia czło­
wieka w s tosunku do otoczenia. N a u k a o powsta­
waniu i pochodzeniu cz łowieka pokazuje, jak sto­
sunkowo młoda jest l u d z k o ś ć wobec innych two­
rów żyjących i j ak m o ż e m y sobie u z m y s ł o w i ć jego 
rozwój ze ś w i a t a zwie rzęcego . Podano rasy czło­
wieka, ich właśc iwośc i i ich rozmieszczenie na 
obszarze ziemi. O d najdalszej s t a r o ż y t n o ś c i by ł 
człowieK m i a r ą wszys tk ich rzeczy: palec, p iędź, 
stopa, łok ieć i t. p., to najdawniejsze p r z y r z ą d y 
miernicze. Rozwój cz łowieka , jego wzrost i opa­
danie odzwierciedla się w znamionach starzenia 
się. J e d n a k ż e d ł u g o ś ć życia jest obecnie znacznie 
większa , aniże l i by ł a dawniej. 

Oddz ia ł » K o b i e t a j a k o ż o n a i t ń a t k a « 
przedstawia k o b i e t ę , j ako d a w c z y n i ę życia. Podano 
różn ice biologiczne między mężczyzną a kobie tą , 
różny ich rozwój , siłę, r o z m a i t ą r o z b u d o w ę płc iową. 
G o t o w o ś ć rozrodcza (menstruacja), jej zawis łość 
i stosunek do c a ł e g o ciała, jej przebieg i higje­
niczne wymagan ia s t a n o w i ą g ł ó w n ą część okazów. 
W y k a z a n o k o n i e c z n o ś ć wczesnego i r o z s ą d n e g o 
u ś w i a d a m i a n i a . Na tura lne preparaty i modele po­
kazu ją rozwój cz łowieka w łon ie ma tk i . Plastyczne 
modele p rzeds t awia j ą ciążę, po ród i p o ł ó g ; podano 
r ó w n i e ż h i g j e n ę tych s t a n ó w . Osobny oddzia ł daje 
p o g l ąd »co powinno być przygotowane w domu 
w czasie porodu*. Szereg drobnych f igur plastycz­
nych daje obraz pomocy przy porodzie u l u d ó w 
pierwotnych. P o d w ó j n e obc iążen ie kobiety przez 
m a c i e r z y ń s t w o i p r a c ę z a r o b k o w ą wymaga posta­
n o w i e ń higjenicznych tak osobistych, j ak socjal-

I li 



F L J K I G A Z I 

nych. Wreszcie podano okres przekwitania i dwa 
problemy, d o t y k a j ą c e c iężko zdrowie kobiety, to 
jest rak i spędzen ie p łodu . 

Oddz i a ł ^ D z i e d z i c z e n i e i e u g e n i k a« 
przedstawia prawo Mendla . Wprawdz ie odziedzi­
czonych wad cz łowiek nie m o ż e zmienić , ale m o ż e 
je o g r a n i c z y ć , lub zgo ła s tęp ić , przez unikanie tru­
cizn zarodkowych, a tak iemi są : a lkohol , n ikotyna , 
o łów. D u ż y obraz »Nie idź ś lepo do ś lubu« naka­
zuje k a ż d e m u osobnikowi z a s t a n o w i ć się nad tym 
problemem, w a ż n y m dla niego samego i dla po­
tomstwa. 

Oddz ia ł » P o ż y w i e n i e * daje obraz przyswa­
jan ia p o k a r m ó w , trawienia, odrzucania niepotrzeb­
nego balastu, przemiany materji. Przez t ę prze­
m i a n ę materji i siły jest organizm l u d z k i wple­
ciony w olbrzymie ko ło przemiany materji i siły 
w przyrodzie ; o rganizm jest więc ograniczony 
pewnemi p r a w i d ł a m i przyrodzonemi, k t ó r y c h bez 
szkody nie m o ż e p rzek roczyć . T y l k o przez zrozu­
mienie tej zależności m o ż n a pojąć problemy prak­
tycznego odżywian ia , ocenę a r t y k u ł ó w żywnośc i , 
ich sk ład , i ch otrzymywanie, j a k o ś ć i p rzy rządza ­
nie. Ma ło na k t ó r e m po lu higjeny spotyka się tyle 
p rzesądów, n i e z r o z u m i a ł y c h okreś leń , powierzchow­
nych spos t rzeżeń , fa ł szywych w n i o s k ó w , nierzeczo­
wych i nieis totnych z a p a t r y w a ń , jak właśn ie w kwe­
stji odżywian ia . Dla tego sprawa o d ż y w i a n i a jest 
szeroko przedstawiona na modelach, obrazach, 
wykresach, tablicach. Sprawa ta za s ługu je jednak 
na tak szerokie u w z g l ę d n i e n i e , g d y ż jest to m o ż e 
na jważnie j sza kwestja osobistej i socjalnej opieki 
zdrowotnej, k t ó r a od p o c z ą t k u is tnienia decydo­
wa ła o losach ludzkośc i . Zaznaczyć m o g ę , że nauka 
obecna odwraca się nieco od wegetarjanizmu 
i uznaje mięso , j ako a r t y k u ł p i e rwszorzędne j war­
tości odżywcze j . 

Oddz ia ł »Z d r o w i e i c h o r o b a«. R ó w n o ­
m i e r n o ś ć przebiegu życia, t. j . zdrowie, jest zapew­
niona, j ak d ł u g o ciało stosuje się z u p e ł n i e do wa­
r u n k ó w bytu . Możność przystosowania się zawis ła 
jest w pierwszej l in j i od konstytucj i , j e d n a k ż e 
wraż l iwość ciała na szkodl iwe w p ł y w y , czy l i dy­
spozycja, za leżna jest t a k ż e od wieku , płci , rasy, 
k l i m a t u i t. p. Przy zaburzeniach r ó w n o w a g i mię ­
dzy c ia łem a otoczeniem przychodzi do o b j a w ó w 
życ iowych , sp rzec iwia jących się p r a w i d ł o m , czy l i 
do choroby. Przebieg choroby jest odpowiedz ią 
o rganizmu na p r z y c z y n ę schorzenia i jest skiero­
wany k u u s u n i ę c i u lub w y r ó w n a n i u pows ta ł e j 
szkody. Danie pomocy cia łu w tern u s i ł o w a n i u jest 
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rzeczą opieki leczniczej. Oddz i a ł ten przedstawia 
przyczyny cho rób , i ch w p ł y w na organizm, r eakc ję 
ciała. P r z e g l ą d statystyczny na jważn ie j szych cho­
r ó b i p rzyczyn śmie rc i wy jaśn ia i ch znaczenie po­
l i tyczne i gospodarcze dla ludnośc i . W y n i k a z tego 
dla k a ż d e g o osobnika obowiązek w s p ó ł p r a c y w uni­
k a n i u i zwalczaniu cho rób . 

G r u ź l i c a , jej leczenie i zwalczanie przed­
stawione są wyczerpująco . T a k samo w y o b r a ż o n e 
są choroby weneryczne i zakaźne , oraz z a k a ź n e 
choroby dzieci. 

W a l k a z rak iem daje obraz tej wyniszczającej 
chorob>' i wskazuje na fakt, że ty lko w p o c z ą t k a c h 
jest rak wyleczalny przy pomocy radu, rentgena 
lub operacji. 

Pasorzyty zwie rzęce , jak zarazki malar j i , 
śp iączki , czerwie jel i towe, sposób ich un ikan ia 
i leczenia są przedstawione na modelach i okazach 
w s p o s ó b jasny i z rozumia ły . 

Oddz ia ł h i s t o r y c z n y daje p i ę k n e obrazy 
z higjeny począwszy od czasów przedhistorycznych. 
Wys tawiono ubrania i modele m i e s z k a ń paleoli­
tycznych ce l tyckich i g e r m a ń s k i c h , ż y w n o ś ć z po­
l o w a ń i uprawy ro l i , pierwotne m ł y n y , krzesanie 
ognia, wydobywanie soli , ujęcie źródeł . Z histo­
rycznej epoki pochodzą mieszkania B a b i l o ń c z y k ó w 
i Eg ipc jan , ich ubrania, żywność , zwyczaje i za­
bobony, a nawet ćwiczen ia fizyczne. S t a n ż y t n a 
Grecja i R z y m okazują nam r ó w n i e ż powstawanie 
d o m ó w , tworzenie się miast, w o d o c i ą g i Paizystrata 
w Atenach, cloaca m a x i m a w Rzymie , a ą u a e d u c t a s 
Jus t in i an i w Kons tan tynopolu , ścieki , wychodk i 
z T i m g a d u , n i e s ł y c h a n i e r o z w i n i ę t e ćwiczen ia cie­
lesne, sporty, modele kąpie l i . Ż y w n o ś ć s t a roży t ­
nych przedstawiona jest na modelach, obrazach 
i r zeźbach . 

Pomieszkania ś r edn i ch w i e k ó w nie są higje-
niczne, zwłaszcza miasta mają w ą s k i e u l i c z k i , 
a d o m k i są m a ł e , źle opalone i jeszcze gorzej 
o ś w i e t l o n e ; dlatego szerzą się zarazy, j ak t rąd, 
d ż u m a , malarja, cholera. Ciekawe są obrazy odży­
wienia, odzienia, kąpie l i i op iek i zdrowotnej. 

Najnowsze czasy p rzeds tawia ją r o z b u d o w ę 
miast z szerokiemi u l icami , wysok iemi domami , 
dobrze opalanemi i o ś w i e t l o u e m i (ciekawe zesta­
wienie ł u c z y w a i ża rówki ) , d o s k o n a ł e wodoc iąg i 
(Wiedeń) , u s t ę p o w a n i e c h o r ó b z a k a ź n y c h wobec 
zarządzeń higjenicznych, wreszcie" zmiany w pbjjc^ S. 
ciach o o d ż y w i a n i u , p rzygo towywan iu p o k a r m ó w , 
k u c h n i i j ada ln i . r il! 
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D r u g ą część W y s t a w y Higjenicznej s tanowi 

W y s t a w a P a ń s t w O b c y ch. 

S z w a j c a r j a przedstawia w a l k ę z g ruź l i cą 
i wolem. Zak ład prof. R o i l i e r ' a w L e y s i n daje 
20 fotografij z leczenia g ruź l i cy chirurgicznej słoń­
cem przy pewnego rodzaju zarobkowaniu. D o łóżek 
do łączono bowiem motory i maszyny, k t ó r e m i cho­
rzy w pozycji leżącej i odpowiednio n a ś w i e t l e n i 
s ł ońcem w y k o n u j ą pod nadzorem lekarza rozliczne 
prace, zarab ia jąc w ten s p o s ó b na życie i na ko­
szty leczenia. T o po łączen ie s łońca i pracy okaza ło 
s ię nader p o m y ś l n e . Podobnie p o m y ś l a n ą szkołę 
dla s ł abych dzieci założył prof. R o l l i e r w Cergnat 
ko ło L e y s i n . 

D ą v o s rozs ł awia s ię j ako najlepiej k l i m a ­
tycznie po łożona , od wia t ru os łon ię t a mie j scowość 
dla g r u ź l i k ó w : l iczne sanatorja, pensjonaty, ho­
tele dają fotografje i ilustracje. W y k r e s y podają 
dwa z a k ł a d y naukowe : Szwajcarski Instytut dla 
k l i m a t u w y s o k o g ó r s k i e g o i g ruź l i cy , oraz Z a k ł a d 
badania fizjologji w y s o k o g ó r s k i e j i g ruź l icy . P ięk­
nie jest t a k ż e przedstawiony sport w y s o k o g ó r s k i . 
A r o s a pokazuje l iczne sanatorja, szczegó ln ie lecz­
nice d la dzieci. K l i n i k a c h i r u r g i c z n a 
w B e r n i e prof. De O u e r v a i n a przedstawia 
preparaty anatomiczne k r e t y n ó w i chorych na 
c h o r o b ę Basedowa. Panna dr Hoff wykazuje do­
bre s k u t k i p ro fdak tyk i przy pomocy drobnych 
ilości jodu . 

A u s t r j a daje jednol i ty p r z e g l ą d ubezpiecze­
nia socjalnego w e d ł u g organizacji oraz dz ia ł a lność 
I z b y d l a p r a c o w n i k ó w i s ł u ż b y w e 
W i e d n i u na polu higjeny. L i c z n e modele, prze­
zrocza, obrazy. 

G d a ń s k . W o d o c i ą g za łożony jeszcze w roku 
1872, t. j . d rug i najstarszy w Europ ie . K ą p i e l e 
morskie. P rześ l i czne po łożenie . P lan zabudowania 
p o m i ę d z y morzem a lasem. Urocze życie na wy­
brzeżu morskiem. Z a k ł a d y higjeniczne 

S o w i e t y w bardzo d u ż y m pawilonie dają 
obraz życia ekonomicznego i zdrowotnego ludno­
ści w 11 oddz ia ł ach : 

1. Gospodars two i stan sanitarny. 
2. S p o s ó b życia n a r o d ó w , z a m i e s z k u j ą c y c h So­

wiety. 
Ii. Praca i opieka nad pracownik iem. 
4. O p i e k a socjalna. 
5. U r z ą d z e n i a komunalne (wodociąg i , kana l i ­

zacja, elektryfikacja). 
(I. Stan zdrowia. 
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7. O p i e k a nad m a t k ą i dzieckiem. 
8. Op ieka nad młodzieżą . 
9. Nauczanie i nauka higjeny. 

10. K u l t u r a c ia ła i turys tyka . 
11. E k s p o r t a r t y k u ł ó w lekarskich , kosmetycz­

nych, żywnośc i . 

Obrazy są bardzo p i ę k n e i ciekawe, ale sta­
nowią — mojem zdaniem — m u z y k ę przyszłości . 

J a p o n j a daje p r z e w a ż n i e fotografje, prze­
zrocza i wykresy. J a p o ń s k i Czerwony Krzyż . Tech ­
niczne, higjeniczne i o p i e k u ń c z e u rządzen ia róż­
nych miast. O p i e k a nad w i ę ź n i e m Cesarski insty­
tut dla c h o r ó b z a k a ź n y c h . Cesarski instytut d la 
odżywian i a . Cesarski ins tytut higjeniczny. Medica l 
College T o k i o : 25 s tatystycznych w y k r e s ó w o ru­
chu ludnośc i , chorobach z a k a ź n y c h , higjenie od­
żywian ia , r a d j o a k t y w n o ś c i ź ródeł j a p o ń s k i c h . W y ż ­
sza szkoła dentystyczna w T o k i o . Akademja woj­
skowa. Sport . Ciepl ice j a p o ń s k i e . 

M e k s y k . Z a k ł a d y higjeniczne. Hig jena 
dziecka. O p i e k a nad g r u ź l i k i e m . Z a k ł a d zwalcza­
nia wśc iek l i zny . R u c h ludnośc i . Sport . Szko ła . Pe­
dagog ika psychiczna. Mias to M e k s y k : wodo­
ciągi , studnie, kanalizacja, ogrody, ulice. 

H i s z p a n j a . P i ę k n e obrazy z u ż y ź n i e n i a 
dol iny rzek i Ebro . 

S t a n y Z j e d n o c z o n e A m e r y k i P ó ł ­
n o c n e j . S ł u ż b a Zdrowia . Mias to N e w Y o r k 
z u r z ą d z e n i a m i higjenicznemi. Fundacja Rocke­
fellera. Zaopatrzenie N e w Y o r k u w mleko. 

A n g l j a . M u z e u m historyczne WTellcome'a 
przedstawia prace L i s t e r a i Jennera oraz portrety 
p i o n i e r ó w higjeny w A n g l j i . 

S ł u ż b a Zdrowia w Indjach daje obrazy lecze­
n ia t r ądu , cholery i ospy. Op ieka nad m a t k ą 
i dz ieckiem. 

N o r w e g j a . Z a k ł a d k ą p i e l o w y z roku 1072. 
R u c h ludnośc i . T r ą d . Fotografje l e p r o l o g ó w i szpi­
tal i d la t r ę d o w a t y c h . 

S z w e c j a . W a l k a z chorobami wenerycznemi. 
R u c h ludnośc i . O p i e k a nad dzieckiem. H ig j ena 
m i e s z k a ń . W a l k a z gruźl icą . 

D a h j a . I n s t >• t u t F i n s e n' a d la chorych 
na g r u ź l i c ę skóry . L i c z n e fotografje chorych i le­
czonych. 

W ł o c h y . Wzorowe u r z ą d z e n i a higjeniczne 
Medjolanu, G e n u i , R z y m u . 

C h i l e . Instytut bakterjologiczny w Sant iago. 
P roduk ty krajowe, j ak wina, owoce suszone, su-
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rowce lecznicze, lapis lazul i , dywany, saletra chi­
l i jska, produkty z po łowu wie lo rybów. 

Przedstawiono p r o d u k c j ę jodu. Chi le dostar­
cza 80° / 0 ś w i a t o w e g o zapotrzebowania. Użyc i e jodu 
przy n a w o ż e n i u rośl in . O d ż y w i a n i e zwierząt , lecze­
nie zwierzą t i ludzi przy pomocy jodu. Profilak­
tyka wola przez podawanie drobnych ilości jodu 
w Austr j i , Szwajcarji, Bawarji . W p ł y w jodu na ży­
cie p ł c iowe zwierząt . W p ł y w jodu na m ł o d e po­
kolenie. Zużyc ie jodu w medycynie. 

Produkcja i eksport saletry chil i jskiej . W roku 
1929 eksport saletry wynos i ł 2,900.000 tonn. Sa­
letra ch i l i j ska zawiera obok azotu t a k ż e jod. 

A r g e n t y n a . Badania nad rak iem w uni ­
wersytecie w Buenos Aires . 

F r a n c j a daje pokaz prac Instytutu Pasteur'a. 
D o ś w i a d c z e n i a B e s r e d k i nad an t i ana f i l aks ją pro­
wadzą do leczenia rozl icznych chorób , j ak po­
k r z y w k a , katar sienny. Wakcynac ja ś r ó d s k ó r n a 
i terapja przeciwyirusowa polegają na zasadzie 
miejscowego uodpornienia, odkrytego przez Be-
s r e d k ę . 

Prof. C a l m e t t e i prof. G u e r i n hodują 
przez d ł u g i e lata laseczniki g ruź l i cy bydlęcej na 
żółci wołowej i o t r zymują o s ł a b i o n e szczepy, k t ó r e 
jako szczepionki B . C. G . podaje się noworodkom 
dla uodpornienia ich przeciw gruź l i cy . 

Prof. L e v a d i t i i dr N i c o l a u przedsta­
wiają badania nad n e u r o w a k c y n ą . D r S a z e r a c 
i L e y a d i t i badają preparaty bismutowe. Prof. 
F o u r n e a u i T r e f o u e l w y t w a r z a j ą stovarsol. 
D r E . M a r c h o u x stosuje stovarsol przeciw czer­
wonce amebowej. Prof. R a m o n daje m e t o d ę flo-
ku laey jną oceniania surowic, oraz swoją anato-
k s y n ę przec iwbłoniczą . Prof. W e i n b e r g wykazuje 
ro lę czerwi j e l i towych w rozl icznych stanach cho­
robowych. Prof. G . B e r t r a n d poleca chloropi­
k r y n ę j ako ś rodek odkaża jący . Prof. L e p r o u x 
prowadzi kurs wyższej mikrob io log j i Prof. C h . N i -
c o 11 e opracowuje dur plamisty, dur powrotny, 
kala-azar, febrę żółtą, j a g l i c ę . Prof. S e r g e n t daje 
p o g l ą d na febrę b a g i e n n ą . Prof. M e s u i 1 prowadzi 
prace nad chorobami egzotycznemi. Osobny od­
dział d la promieni radowych i leczenia raka pro­
wadzi prof. R e g a u d i dr L a c a s s a g n e . 

J u g o s ł a w i a . Op ieka zdrowotna, ruch lud­
ności , roboty asanizacyjne, choroby z a k a ź n e , gru­
źlica, malarja, choroby weneryczne, opieka nad 
dzieckiem i młodzieżą, szpitale, mie jscowości k u ­
racyjne. 

O r g a n i z a c j a h i g j e n y L i g i N a r o d ó w . 
Mater ja ł przedstawiony przez L i g ę N a r o d ó w daje 
pog ląd na s p o s ó b powiadamiania L i g i o stanie 
epidemij i na prace r ó ż n y c h komisy] m i ę d z y n a r o ­
dowych. Ś r o d k o w ą h a l ę w y p e ł n i a o lbrzymia mapa 
k u l i ziemskiej z naznaczonemi portami. N a mapie 
tej l iczne ż a r ó w k i w 5-ciu kolorach p rzeds tawia ją 
5 c h o r ó b z a k a ź n y c h , pod lega jących kwaran tannie : 
d ż u m a , cholera, żó ł ta febra, ospa, dur plamisty. 
W tej sali znajdują się modele i tablice, i lus t ru­
j ą c e O r g a n i z a c j ę higjeny L . N . i l i cznych jej ko-
misyj . S iedm komisyj zajmuje się zwalczaniem 
malarji , ki ły , raka, śmie r t e lnośc i dzieci, śp iączki , 
s t anda ryzac j ą surowic i l eków, szczepieniem ospy. 
T r z y tablice p rzeds t awia j ą wspó łdz i a ł an i e Organ i ­
zacji higjenicznej ze s łużbą zdrowia w Chinach , 
Bol iwj i , Grecj i . W gablocie zebrano rozliczne obwie­
szczenia Organizacj i . W bocznych salach pomie­
szczono tablice o rozszerzaniu się c h o r ó b zakaź ­
nych, o śmie r t e lnośc i i urodzinach, o śmie r t e lnośc i 
dzieci S ta tys tyk i wykazują , dlaczego Organizacja 
L . N . ujmuje ty lko pewne problemy opiek i spo­
łecznej nad zdrowiem, aby je d a ć z b a d a ć przez 
komisje. Z metod pracy komisj i m o ż n a p o d a ć na­
s t ępu jące p u n k t y : badanie s ta tys tyki o zdrowot­
ności i ruchu l u d n o ś c i ; p o r ó w n a n i e metod zwal­
czania c h o r ó b ; badanie i standaryzacja l e k ó w ; 
opracowanie o g ó l n y c h p rawide ł , k t ó r e mają s łużyć 
wszys tk im władzom przy przeprowadzaniu ich trud­
nego zadania ; organizowanie podróży i konferen-
cyj celem naradzenia się i badanie p r o b l e m ó w 
zd rowotnośc i i w a l k i z epidemjami Pole dz i a ł an ia 
każdej komis j i i lus t ru ją ma te r j a ły i wykresy np. 
zwalczania śmie r t e lnośc i dzieci, szczepienia przeciw 
ospie, w a l k i z płonicą, błonicą, febrą żółtą, durem 
plamis tym. Dz ia ł a lność n i e k t ó r y c h komisyj — np. 
dla nauk i higjeny, dla badania s tosunku m i ę d z y 
w ł a d z a m i zdrowia a z a k ł a d a m i ubezp ieczeń , d la 
stwierdzenia przyczyny śmierc i i o k r e ś l e n i a cho­
r ó b — nie d a ł a się p r z e d s t a w i ć graficznie. W y ­
stawa dz ia ła lnośc i Organizacj i higjeny L . N . wy­
kazuje m i ę d z y n a r o d o w ą i p r a k t y c z n ą don ios łość 
badanych przez nią p r o b l e m ó w i stwierdza, że 
wszystkie te problemy m o ż n a rozwiązać ty lko na 
zasadzie w s p ó ł p r a c y m i ę d z y n a r o d o w e j , t. zn. na 
zasadzie zbiorowego porozumienia wszys tk ich władz 
zdrowia. Zadaniem Organizacj i L . N . jest p o d a ć 
interesowanym w y n i k i pracy, aby k a ż d y kraj m ó g ł 
k o r z y s t a ć z d o ś w i a d c z e n i a Organizacj i , ale nie jest 
zadaniem Organizacj i n a r z u c a ć zasady, opracowane 
przez komisje r zeczoznawców. N a j w y ż s z y m celem 
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Organizacj i L . N . jest p rzyczyn ić się do uzdrowie­
nia ludzkośc i i polepszenia s t o s u n k ó w higienicz­
nych ca ł ego świa ta , aby w ten sposób u t r w a l i ć 
ł ączność n a r o d ó w . 

L i t w a przedstawia dość liczne wykresy, 
obrazy, d iagramy i modele z organizacji zdrowot­
ności , pracy Czerwonego Krzyża , op iek i nad dziec­
k iem i ma tką , w a l k i z a lkohol izmem, dostarcze­
niem zdrowego mieszkania, p o ż y w i e n i a i ubrania. 
Zaprodukowano wzory tkanin , u b i o r ó w ludowych , 
w y r o b ó w l i t ewsk ich . Dano też ilustracje z kąp ie ­
l isk l i t ewsk ich . 

H o 1 a n d j a przedstawia h i g j e n ę w kolonjach, 
a więc t r o s k ę o wodę , pożywien ie , odzież, mieszka­
nie, a nadto w a l k ę z epidemjami, j ak malarja, 
cholera, czerwonka, tyfus, ospa, t rąd, framboesia 
(leczenie saharsanem), d ż u m a (walka ze szczurem), 
a n k y l o s t o m i a z ą (leczenie olejkiem komosowym), 
beri-beri (dostarczenie żywnośc i z zawar tośc i ą w i ­
taminy B). 

R u m u n j a daje obraz stanu zdrowotnego, 
wa lk i z epidemjami, op iek i nad ćwiczen i ami cie-
lesnemi, opieki nad młodzieżą, chorym i ka leką , 
i okazuje w ilustracjach mie j scowośc i k l i m a ­
tyczne. 

C z e c h o s ł o w a c j a daje p o g l ą d na ruch lud­
ności , s t a t y s t y k ę , k l i m a t o l o g j ę , o rgan i zac j ę s łużby 
zdrowia, h i g j e n ę mieszkania, odżywien ie , szpitale, 
choroby z a k a ź n e , o p i e k ę socjalną, sport, p ływa ln i e , 
t u r y s t y k ę , ubezpieczenia, o p i e k ę nad inwal idą . 
Szczegó ln i e z w r ó c o n o u w a g ę na p r o p a g a n d ę miej­
scowości k ą p i e l o w y c h . 

T u r c j a przedstawia dz ia ł a lność Czerwonego 
Półks iężyca , w a l k ę z chorobami z a k a ź n e m i , jak 
malarja, k i ła , g ruź l ica , jagl ica, ospa, rzeżączka , pło­
nica, b łonica , żół ta febra, d ż u m a , t rąd , wściekl izna , 
o p i e k ę nad dzieckiem, odzież, obuwie, mieszkanie, 
szkołę nowego stylu, ś rodk i żywnośc i , w a l k ę Zie­
lonego Pó łks i ężyca z opi ls twem. O s o b n ą g r u p ę 
s t a n o w i ą doskonale przedstawione starania o do­
brą w o d ę . Podano obraz w o d o c i ą g u , p o c h o d z ą c e g o 
z X V I wieku . 

( D o k o ń c z e n i e n a s t ą p i ) . 

W y b u c h gazomierza w stacji d o ś w i a d c z a l n e j 
Gazowni Warszawskiej . 

W laboratorjum termic/.nem stacji doświadczal­
nej Gazowni miejskiej w Warszawie zmontowano — 
w celu zbadania przepuszczalności reduktora >Aska-
nia« 2' — instalację ze 100-płomiennyin gazomierzem, 
przedstawioną schematycznie poniżej : 

Po zapaleniu pieca, do k tó rego gaz dopływał 
pod ciśnieniem 120 mm przez 1' kurek przelotowy, 
i po przymknięciu kurka do : V i obrotu, wykonujący 
doświadczenie p. Moszczyński zajął się uruchomie­
niem kompresora, co t rwało około 10—12 minut. 
Przez cały ten czas piec palił się, zaś gaz przecho­
dził — zdawało się — zupełnie normalnie przez 
gazomierz. Skoro nas tępnie p. Moszczyński , odwró­
cony plecami do gazomierza, schylił się po leżący 
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na ziemi pas transmisyjny do kompresora, nastąpił 
wybuch gazomierza, k tóry rzucił eksperymentatora 
na kompresor. Dzięki przytomności umysłu p. M o -
szczyńskiego, który, padając, zdążył w ostatniej chwili 
zamknąć dopływ gazu, nie doszło do pożaru. Skut­
kiem wybuchu wyleciały wszystkie szyby w danem 
pomieszczeniu, w trzecim zaś pokoju otworzyło się 
okno, zrywając przytrzymujący je sznurek. 

Przyczynę ' wybuchu t łumaczy p. Moszczyński 
w następujący sposób: »Najbardziej zastanawiający 
jest fakt wybuchu po upływie mniej więcej 10 minut. 
Ponieważ kran wlotowy do pieca o średnicy prze­
pływu 1' był otwarty na '/, obrotu, a mieszanina 
wybucha przy zawartości od S—19% gazu, musia ł 
upłynąć pewien odstęp czasu, zanim gaz zebrany 
w gazomierzu u tworzy ł mieszaninę wybuchową, a bio­
rąc pod uwagę, że szybkość zapłonu jest większa od 
szybkości wypływu, płomień »cofnął«. Zachodzi je­
dynie pytanie, skąd się wzięło powietrze w gazo­
mierzu ? Mogą być dwie przyczyny: 1) że gazomierz 
nie był dostatecznie »przedmuchany* przez gaz 
i z resztkami powietrza u tworzył mieszaninę, albo 
2) że przykrywka reduktora była słabo dokręcona 

i gaz, przechodząc pod ciśnieniem, działał jak aspi-
rator, zasysając powietrze między przykrywą, korpu­
sem a membraną (membrana stalowa reduktora przy 
wybuchu została uszkodzona). Chociaż to ostatnie 
przypuszczenie jest bardzo i mocno wątpli\ve«. 

W związku z powyższem ot rzymal iśmy od p. 
Klewskiego, inżyniera Gazowni miejskiej w Krako­
wie, następujące uwagi: 

»Fak t wybuchu gazomierza w stacji doświad­
czalnej t łumaczę sobie w ten sposób : 

Włączony gazomierz 100-płom. był niewątpliwie 
wzięty wprost z magazynu, a zatem wypełniony po­
wietrzem. Powolny ruch miechów gazomierza — przy 
zdławionym przepływie gazu przez przymknięc ie 1' 
kurka wlotowego do > / i wielkości przelotu — nie 
zdołał w przeciągu 10—12 minut wymieszać nale­
życie gazu z powietrzem i usunąć tej mieszaniny 
z gazomierza. 

Cofnięcie się p łomienia do przewodu oraz ga­
zomierza mogło nastąpić: 

1) Wskutek zamknięcia przez eksperymentatora 
kurka g łównego przy gazomierzu w celu uzyskania 
pewnego dogodnego stanu gazomierza dla rozpoczę­

c i 
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cia pomiaru, wobec czego ciśnienie wylotowe palą­
cego gazu zmniejszyło się znacznie i spowodowało 
ściągnięcie płomienia do przewodu i gazomierza. 

2) Wskutek przypadkowego, np. przez potrące­
nie, zamknięcia lub nawet n iezupe łnego przymknię­
cia kurka g łównego przy gazomierzu. W tym dru­
gim przypadku nastąpiło zmniejszenie chyżości prze­
pływającego gazu i pewne chwilowe maleńkie va-
cuumj wystarczające jednak do wciągnięcia płomienia. 

3) Wskutek wadliwości gazomierza, który, pra­
cując przy małem obciążeniu, u tknął w pewnym mo­
mencie i nie przepuszczał gazu, wobec czego ciśnie­
nie wylotowe spadło do 0 i spowodowało cofnięcie 
płomienia. Mogło to nastąpić z powodu przymknię ­
cia kurka g łównego albo i bez tej przyczyny. 

Za tem, że w chwil i wybuchu kurek główny 
był raczej przymknięty , a nie zupełnie zamknięty, 
przemawia fakt uszkodzenia membrany reduktora. 

Koncepcja, jakoby powietrze zostało wessane 
przez niedokręconą pokrywę reduktora nie jest praw­
dopodobna, gdyż reduktor był pod ciśnieniem 120 mm 
i w razie jakiejś nieszczelności gaz przedostawałby 
się nazewnątrz. Wessanie powietrza do gazomierza 
mogłoby nastąpić jedynie w czasie ruchu kompre­
sora, o ileby ilość napływającego gazu była niewy­
starczająca i ciśnienie na reduktorze stało się ujemne*. 

Dział sprawozdawczy. 

0 racjonalnym sposobie pobierania prób węgla 
kamiennego do analizy chemicznej. [K. K l i n g i J . 
P f a n h a u s e r , » Przemysł Chemiczny* , X V , 12(1931)]. 
Węgiel kamienny jest materjałem wyjątkowo niejed­
nolitym, dlatego też sposób pobrania próby przezna­
czonej do analizy ma zasadnicze znaczenie. Tą ważną 
i t rudną do unormowania sprawą racjonalnego spo­
sobu pobierania próby węglowej zajęli się autorzy 
i opisali szczegółowo metodę, s tosowaną przez Che­
miczny Instytut Badawczy. W artykule rozróżn iono: 

I. Pobieranie »dużej próby« (100—150 kg) i to 
A) z taśmy w sortowni, z wagonów, z bunkrów, 
hałd i magazynów, pospółki , B) z pokładów geolo­
gicznych. 

II. Zagęszczanie »dużej próby« (do ilości 5 do 
10 kg). Więcej miejsca poświęcono sprawie zagę­
szczenia »dużej próby« i zamieszczono 10 fotografij, 
k tóre ilustrują kolejne czynności . Zasada zagęszcze­
nia polega, jak wiadomo, na rozdrobnieniu węgla do 
ziarna o równej wielkości, podziale przekątniami, 

odrzucaniu połowy i dalszem rozdrabnianiu. Czyn­
ności są tu dokładnie określone, unormowane, a od 
robotn ików wymaga się tylko sumiennego wykonania. 

Gorzej przedstawia się ważniejsza sprawa pobie­
rania »dużej próby*. W e d ł u g proponowanej metody, 
pobierający próbę ma wybitny wpływ na jej jakość. 
Czytamy: »Pobieranie na taśmie (w czasie ładowania 
wagonów) odbywa się w ten sposób, że pobierający 
próbę w równych odstępach czasu wskazuje robot­
nikowi na poszczególne kawałki so r tymen tów grub­
szych (od 35 mm wzwyż), kierując się w tym wy­
borze różnemi wielkościami danego sortymentu i od­
miennym wyglądem zewnętrznym i strukturalnym 
poszczególnych kawałków, k tó re robotnik na jego 
zlecenie wrzuca do obok podstawionych noszy«. 

Zdaniem naszem, należy dążyć do wyelimino­
wania indywidualnego sądu przy pobieraniu prób 
i do możliwie zupełnego zmechanizowania czynności . 

/. D. 

Usuwanie tlenku węgla z gazu świetlnego na 
skalę techniczną przeprowadza na próbę firma Har-
pener Bergbauyerein pod Lunen. Zachodząca przy 
tem reakcja C O + H a O + CaO = C a C 0 3 + H , prze­
biega w temperaturze 500—(100°, pozostawiając tylko 
ok. l ° / 0 nieutlenionego tlenku węgla. Węglan wapnia 
ogrzewa się nas tępnie w piecach szybowych zapo-
mocą gorącego powietrza do 800—900°, przyczem 
traci on swój kwas węglowy, a wszystkie organiczne 
związki s iarki przechodzą w siarkowodór . T o rege­
neracyjne wypalenie wymaga na 1 m 3 oczyszczonego 
gazu lj3 m 3 gazu surowego. Koszta wynoszą 0'8 fe-
niga na 1 m 3 przerobionego gazu, jeśli stosuje się 
gorące gazy, pochodzące z dmuchania przy fabrykacji 
gazu wodnego, lub ubogie gazy (czady wielkopiecowe). 
T a metoda nadaje się, jeśl i zmierzamy do wytwa­
rzania wodoru do syntezy. Natomiast dla gazu świetl­
nego wzbogacenie w wodór jest nieracjonalne, po­
nieważ zwiększa niepotrzebnie prędkość fali zapala­
jącej; również nie zadowala powyższa metoda pod 
względem termicznym. Ciekawe będą rezultaty roz­
poczętych w tych instalacjach prób otrzymania me­
tanu przy pomocy katal izatorów. [* Przemysł Che­
miczny'«, X V , 23 (1931)]. 

Sposób wyrobu rur bez szwu metodę elektroli­
tyczną przedstawił prof. Bi l l i ter na V I I Zjeździe Ame­
rykańsk iego Tow. Elektrotechnicznego. Metodą tą 
można p rodukować rury o bardzo małych średnicach 
z miedzi, cynku i żelaza, przez elektrolityczne osa­
dzanie tych metali na trzpieniu z materjału nie przy­
legającego do nich (np. chromu lub stali krzemo vej), 
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względnie /. metalu niskotopliwego (np. ołowiu). 

[»Przemysł Chemiczny*, X V , str. 24 (1931)]. 

Mechaniczne oczyszczanie płaskich osadników do 
wód Ściekowych, zastosowane w Lipsku , opisuje 
w dziale sprawozdawczym (wedle »Techuischcs Ge-
mcuideblatt«, 1930 r., str. 301 — 304) »Przegląd Tech­
nicznym, [ L X X , str. 43 (1931)]. 

Wydawnictwa nadesłane. 

Przepisy o połączeniu nieruchomości zabudowanych w m. 
Kielcach z kanalizacją i wodociągiem miejskiemi. W y d a n a przez 
M a g i s t r a t m . K i e l c b r o s z u r a p o d p o w y ż s z y m t y t u ł e m zawie ra 
tekst r o z p o r z ą d z e n i a P r e z y d e n t a Rzeczypospo l i t e j z d n i a 15 
lutego 1928 r. o p r z y m u s i e p o ł ą c z e ń n i e r u c h o m o ś c i zabudo­
w a n y c h z k a n a l i z a c j ą i w o d o c i ą g i e m m i e j s k i m w n i e k t ó r y c h 
mias tach (m. i . w K i e l c a c h ) , p rzep isy miejscowe o t y c h po­
ł ą c z e n i a c h , oraz o d n o s z ą c e s i ę do tej sp rawy u s t ę p y rozpo­
r z ą d z e ń P r e z y d e n t a Rzeczypospo l i t e j z d n i a K i lu tego 1928 r. 
o p rawie b u d o w l a n e m i z d n i a 7 cze rwca 1927 r. o prawie 
p r z e m y s ł o w e m , us tawy z d n i a 11 k w i e t n i a 1927 r . o och ro ­
nie l o k a t o r ó w i t. d . 

N a k o n i e c podano cyfr) ' s ta tystyczne d o t y c z ą c e c z y n n o ś c i 
D y r e k c j i W o d o c i ą g ó w i K a n a l i z a c j i m . K i e l c . 

Przegląd czasopism. 

„Gas Journal", 189, Nr. 3476 (1930). K r o n i k a r edakcy jna . — 
N a d e s ł a n e . — W . E . C o n e : R o z w ó j d r ó g s m o ł o w y c h w A n -
gl j i . — W . T . D u n n : Gaz w Singapore . — W i a d o m o ś c i go­
spodarcze. — N o w e k s i ą ż k i . — J . F . C o l ą u h o u n : Oświe ­
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r o k 1928, cz. I I : finanse i ceny — W i a d o m o ś c i gospodar­
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K i i t z i n g : O e k o n o m j i o c h r o n y przed n i e s z c z ę ś l i w e m i w y ­
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i W o d a * , B e r l i n , 1929: P r z e m y s ł o w e piece gazowe d l a o b r ó b k i 
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darczy . - Osobis te . — Z r u c h u i z a r z ą d u . — K o m u n i k a t y 
Cen t ra l i d l a zas tosowania gazu . — W i a d o m o ś c i Z r z e s z e ń . 

G A Z I W O D A 
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„Gas- u. Wasserfach", 73, Nr. 31 (1930). A . T h a u : R o z ­
d z i a ł s k ł a d n i k ó w gazu w ę g l o w e g o przez s topniowe śc i e śn i a ­
nie. — K . B a r t h : N o w y gazomierz fabryczny syst. B r a n d l -
M a r i s c h k a . — A . D e n k e r t : K o n t r o l a r u c h u u r z ą d z e ń wo­
d o c i ą g o w y c h w ś r e d n i c h i d u ż y c h mias tach (dok.). — T a u-
t e n h a h n : R o z w ó j i w y n i k i E l t ga s G . m . b , H . — Nade­
s ł a n e . — P r z e g l ą d techniczny . — P r z e g l ą d gospodarczy . — 
Z r u c h u i z a r z ą d u . — K o m u n i k a t y Cent ra l i d l a zastosowania 
gazu . — W i a d o m o ś c i Z r z e s z e ń . 

„Gas- u. Wasserfach'1, 73, Nr. 32 (1930). R K a p p : W y ­
tyczne d l a racjonalnego s tosowania gazu w p r z e m y ś l e , ze spe-
cjalnem u w z g l ę d n i e n i e m d o ś w i a d c z e ń z p i ecami p i e k a r s k i e m i . — 
C. J a c o b s : N o w y ratusz w R t i s t r i n g e n i j ego wieża wodna .— 
Z W a l n e g o Zeb ran i a Zrzeszenia C h e m i k ó w N i e m i e c k i c h we 
F r a n k f u r c i e n . M . — N a d e s ł a n e . — P r z e g l ą d t echn iczny . — 
P r z e g l ą d gospodarczy. — N o w e k s i ą ż k i . — Osobiste . — K o m u ­
n ika ty f i rm. — Z r u c h u i z a r z ą d u . — W i a d o m o ś c i Z r z e s z e ń . 

„Gas- U . Wasserfach", 73, Nr. 33 (1930). G r o s s : Zao­
patrzenie w w o d ę W i r t e m b e r g j i . — A . T h a u : Z a g a d n i e n i a 
gospodarcze i rozwojowe w y r o b u amon jaku w gazowniach . — 
G . O f f e : Co m o ż n a u l e p s z y ć w ga z own i c t w i e ? — P r z e g l ą d 
gospodarczy . — N o w e k s i ą ż k i . — W i a d o m o ś c i z w y ż s z y c h 
ucze ln i . — Osobiste . — K o m u n i k a t y f i rm. — Z r u c h u i za­
r z ą d u — K o m u n i k a t y Cent ra l i d l a zas tosowania gazu. -
W i a d o m o ś c i Z rze szeń . 

Osobiste. 

Inż. Eugenjusz Kwiatkowski, b. długoletni i wy­
bitny Minister Przemysłu i Handlu, powrócił do 
czynnej pracy w wielkim przemyśle chemicznym, 
obejmując naczelną dyrek tu rę Państwowej Fabryk i 
Związków Azotowych w Mościcach. Jeszcze jako 
minister poświęcał tym zakładom wiele twórczej 
współpracy, a wspaniała ich rozbudowa jest w dużej 
mierze Jego zasługą. 

Wiadomości bieżące. 

Budowa gazowni W Gdyni. Sprawa budowy ga­
zowni w Gdyn i posuwa się naprzód. Jak się dowia­
dujemy, w gazowni tej — ze względów oszczędno­
ściowych — zastąpiony będzie wodny zbiornik sta­
cyjny tańszemi zbiornikami naciskowemi dla 3 atm. 
Umożliwi to rozprowadzenie gazu pod ciśnieniem 
2 atm siecią miejską, k tóre to założenie, oparte na 
korzystnych wynikach rurociągów wysokoprężnych, 
pozwoli zastosować mniejsze, a zatem o wiele tańsze 
przekroje rurociągów miejskich, a ponadto będzie 
s tanowiło poważny zapas gazu używanego w domach 
o ciśnieniu znacznie mniejszem. 

Budowa zbiorników naciskowych powierzona 
została wyspecjalizowanej w dziedzinie budowy zbior­
ników gazowych fabryce H . Cegielski Sp. Akc . w Po­
znaniu. 

Wiadomości gospodarcze. 

Górnośląski rynek produktów węglopochodnych 
wykazywał w grudniu ub. r. prawie zupełny zastój 
w zbycie smół preparowanych, paku, smół drogowych, 
olejów impregnacyjnych, naftalenu, kwasów karbolo­
wych, antracenu i t. p. oraz siarczanu amonu. Is tnia ło 
jedynie zapotrzebowanie na pak do wyrobu brykie­
tów oraz. na produkty benzolowe. [»Górnośląskie 
Wiadomości Gospodarcze <Ą. 

Ustawy i rozporządzenia. 

Uregulowanie obrotu węglem. Pojawiło się Roz­
porządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 3 grud­
nia 1930 r. w sprawie uregulowania obrotu węgla, 
k tóre upoważnia Minis t ra Przemysłu i Handlu do 
kontrol i obrotu węglem na kopalniach, do zakazy­
wania w mniejszym lub większym stopniu, w ramach 
istniejących w tej mierze zobowiązań międzynarodo­
wych, wywozu zagranicę węgla, a to celem zapew­
nienia racjonalnego eksportu, do tworzenia przymu­
sowych organizacyj przedsiębiorstw górniczych w ce­
lach normowania wywozu i zbytu węgla oraz do 
wykonywania kontroli nad działalnością tych orga­
nizacyj. W wypadku istniejącego lub grożącego braku 
węgla na wewnęt rznym rynku krajowym Minister 
Przemysłu i Hand lu w porozumieniu z Minis t rem 
Spraw Wewnęt rznych może us tanowić plan zaopa­
trzenia ludności w węgiel oraz wyznaczyć kontyn­
genty, przeznaczone dla dostawy do poszczególnych 
ośrodków. Oprócz tego Minis t rowi Przemysłu i H a n ­
dlu będzie s łużyło prawo do wyznaczania kopalniom 
kontyngentu na rynek wewnętrzny i zagraniczny, 
do normowania wywozu węgla z kopalń w ramach 
zdolności przewozowej kolei i do zmiany kolejności 
t ranspor tów węgla dla poszczególnych odbiorców 
w porozumieniu z Ministrem Komunikacj i . Dla zrea­
lizowania wyżej wymienionych ś rodków zaradczych 
Minister Przemysłu i Hand lu otrzymuje prawo kon­
trolowania zapasów węgla i warunków kształ towania 
się rynku węglowego w zarządach kopalń oraz or­
ganizacjach handlowych. 
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Przepisy dotyczące budowy i materjałów kotłów 
parowych wydane zostały rozporządzeniami Minis t ra 
Przemysłu i Handlu z dnia 8 listopada 1930 r. Dz. U . 
Nr . 91, po/.. 713 i 714. Poz. 713 obejmuje przepisy 
odnoszące się do obliczania grubości ścian wal­
czaków i płomienie, oraz sk rzyń wodnych, dennic, 
zciągów, belek, włazów, spawania i t. d., zaś w poz. 
714 zawarte są przepisy dotyczące blach kot łowych, 
prętów nitowych, ni tów oraz kształ tówek. Rozporzą­
dzenia te wchodzą w życie dnia 23 marca r. b. 

Ulgi celne przy przywozie maszyn i aparatów 
niewyrabianych w kraju objęte są nowem rozporzą­
dzeniem z dnia 30 grudnia 1930 r. (Dz. U . N r . 94, 
poz. 739). Rozporządzenie to obowiązuje w okresie 
pierwszego półrocza r. b. i przewiduje cło ulgowe 
w wysokości 35 % — za zezwoleniem M i n . Skarbu 
w porozumieniu z M i n . Przemysłu i Handlu . 

Zmiany taryfy towarowej P. K. P., k tó re weszły 
w życie z dniem 1 stycznia r. b., zawierają m. i . po­
stanowienie, znoszące dotychczasowe zniżone opłaty 
na przewóz miału węglowego. 

Kronika zagraniczna. 

Targi Angielskie (British Industries Fair) odbędą 
się w tym roku w Londynie i Birmingham w cza­
sie od 16 do 27 lutego. Jako jeden z działów wy­
stawy w Birmingham przewidziane jest gazownictwo. 

Głosy prasy. 

N r . 1 -»Nmvin Społeczno - Lekarskich* z dnia 
1 stycznia r. b. przynosi dłuższy a r tyku ł inż. mag. 
Z. R u d o l f a p. t. »Zjazdy gazowników i wodocią­
gowców polskich a higjena«, w którym autor zwraca 
uwagę państwowej i samorządowej Służby Zdrowia 
na znaczenie powyższych zjazdów dla spraw higjeny. 
N a podstawie referatów ostatniego Zjazdu w Dro­
hobyczu, wykazuje autor ścisły związek pomiędzy 
pracami Sekcji wodociągowo-kanalizacyjnej a tech­
niką sanitarną. 

Znaczenie gazownictwa dla higjeny jest rów­
nież oczywiste, jeśli się uwzględni bezdymne pale­
niska gazowe i koksowe, rolę smoły jako surowca 
chemicznego (lekarstwa i ś rodki dezynfekcyjne) 
i w walce z plagą kurzu, ła twość otrzymywania cie­
płej wody w kąpielowych piecach gazowych i t. d. 
Mówiąc o Zrzeszeniu G. i W. P. oraz o Związku 
G . G . i Z . W., podkreś la autor, że »istnienie obu 

tych instytucyj jest niezmiernie ważne, bowiem swą 
dotychczasową pracą, zwłaszcza w dziedzinie gazow­
nictwa, wykazały, iż w ich ramach inicjatywa jed­
nostki znajduje jak najszersze poparcie. W zjazdach 
tych biorę udział od k i l k u lat i zawsze odczuwam 
w sobie po zjeździe wzmocnione dążenie do twór­
czej pracy, której Polska przecież tak potrzebuje. 
Zawdzięczać to można przedewszystkiem ogólnej 
atmosferze, jaką organizatorzy otaczają zebranych, 
w której wartości koleżeństwa idą w parze ze zro­
zumieniem potrzeby jak najgłębszej pracy technicz­
nej na pożytek Pańs twa«. 

^Samorząd Miejski* zamieszcza w N r . 1 z r. b. 
obszerną recenzję a r tyku łu dyr. inż. S e i f e r t a p. t. 
»Gaz w gospodarstwie domowemu, opublikowanego 
na łamach naszego pisma w listopadzie r. ul). 

Z życia organizacyj. 

Termin XIII Zjazdu Gazowników i Wodociągowców 
Polskich w Warszawie został ustalony na dn. 10, 11, 
12 i 13 maja r. b. 

Sprostowanie protokółu Prezydjum Zrzeszenia Ga­
zowników i Wodociągowców Polskich w dniu 25 l i ­
stopada 1930 r. w Warszawie (»Gaz i Woda«, N r . 12, 
str. 336). P. dyr. Dziurzyński zawiadamia nas, że 
brał udział w powyższem posiedzeniu prezydjalnem, 
lecz został przez przeoczenie sekretarjatu Zrzeszenia 
pominięty w liście osób obecnych. 

Protokół z posiedzenia Prezydjum Zrzeszenia Gazowników 
i Wodociągowców Polskich w dn . 17 g r u d n i a 1930 r. w Ł o d z i . 

O b e c n i : p r z e w o d n i c z ą c y k o l . S w i e r c z e w s k i i c z ł o n ­
k o w i e p r e z y d j u m k o l . k o l . Seifert , K o t o w i c z , K a p u s t a , P i o ­
t rowsk i , M y s z k o w s k i oraz i m i e n i e m Z w i ą z k u Gospoda rczego 
k o l . K o n o p k a . 

P r z e d r o z p o c z ę c i e m o b r a d p r z y b y l i p rzeds tawic ie le sa­
m o r z ą d u i M a g i s t r a t u m . Ł o d z i , a m i a n o w i c i e : prezes R a d y 
J . H o l c g r e b e r , w iceprezyden t mias ta St . R a p a l s k i i naczel­
n i k W y d z i a ł u k o n c e s j o n o w a n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w mie j sk i ch 
inż . J . B r z o z o w s k i . 

W i c e p r e z y d e n t R a p a l s k i w s ł o w a c h se rdecznych p o w i t a ł 
z eb ranych , p o c z e m w s p o m n i a ł o z a s ł u g a c h d y r . Ś w i e r c z e w ­
sk iego , k t ó r e m u m . Ł ó d ź tak wie le z a w d z i ę c z a z c z a s ó w , 
k i e d y s t a ł n a czele miejscowej gazowni , i to n i e t y l k o na 
p o l u gazownic twa , ale r ó w n i e ż na p o l u s p o ł e c z n e m , i w y r a ­
ził M u w i m i e n i u Z a r z ą d u m . Ł o d z i uznan ie i ż y c z e n i a da l ­
szej owocnej p r a c y d l a odrodzonej O j c z y z n y . 

W o d p o w i e d z i d y r . S w i e r c z e w s k i p o d z i ę k o w a ł za te 
s ł o w a u z n a n i a i p o d n i ó s ł z a s ł u g i z a r ó w n o d a w n y c h o b y w a ­
tel i m . Ł o d z i , j a k i o b e c n y c h c z ł o n k ó w w ł a d z s a m o r z ą d o w y c h , 
k t ó r z y w z r o z u m i e n i u pot rzeb i d o b r a miasta, o d d a j ą m u 
zgodn ie swoją p o ż y t e c z n ą p r a c ę i p o d n o s z ą j e z k a ż d y m 
d n i e m do p o z i o m u europe jsk iego . 
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N a s t ę p n i e p r z e m ó w i ł do zeb ranych prezes R a d y M i e j ­
skiej m . Ł o d z i H o l c g r e b e r , u w y d a t n i a j ą c znaczenie gospodar­
cze rozwoju g a z o w n i c t w a i p ł y n ą c y s t ą d dob roby t d l a P a ń ­
stwa, a p o n i e w a ż do tego p r z y c z y n i a j ą s ię w znacznej mie­
rze podobne, j a k w d n i u dzis ie jszym zebrania , ż y c z y ł p o m y ś l ­
n y c h obrad , poczem wraz z c z ł o n k a m i Z a r z ą d u mias ta opu­
śc i ł s a l ę . 

K o l . p r z e w o d n i c z ą c y o t w o r z y ł posiedzenie i o d c z y t a ł na­
s t ę p u j ą c y p o r z ą d e k o b r a d : 

1) Odczy tan ie p r o t o k ó ł u z pos iedzenia w d n i u 2 5 / X I 1930 r. 
2) K o m u n i k a t y p r z e w o d n i c z ą c e g o . 
3) S p r a w y S e k c y j : gazowniczej i w o d o c i ą g o w e j . 
4) S p r a w y z w i ą z a n e z X I I I Z jazdem G a z o w n i k ó w i W o ­

d o c i ą g o w c ó w P o l s k i c h . 
5) U tworzen i e p r o w i z o r y c z n e g o m i ę d z y n a r o d o w e g o gazow­

niczego K o m i t e t u o rgan izacy jnego i u s to sunkowan ie s ię 
do n iego Zrzeszenia . 

(i) S p r a w a b u d ż e t o w a n i a p ro jek towanego przez M i n . S p r . 
W e w n . w p o r o z u m i e n i u z M i n . S k a r b u . 

7j W o l n e w n i o s k i i zapy tan ia . 
P o w y ż s z y p o r z ą d e k o b r a d za twierdzono. 

ad 1) Odczy t ano p r o t o k ó ł poprzedn iego pos iedzenia pre-
zydja lnego z d n i a 25 l i s topada 1930 r., poczem w w y k o n a n i u 
u c h w a ł p o w z i ę t y c h n a p o w y ż s z e m pos iedzeniu , a niezreal izo­
w a n y c h do obecnego posiedzenia , uznano za wskazane : 

o d n . p u n k t u I - g o p r o t o k ó ł u — aby Sekc j a 
gazown icza p r z y g o t o w a ł a n a n a s t ę p n e pos iedzenie Z a r z ą d u 
Zrzeszenia sp rawozdanie z p rac nad zas tosowaniem s m ó ł ga­
z o w y c h do b u d o w y d r ó g b i t y c h ; 

o d n . p u n k t u I I - g o p r o t o k ó ł u — aby komis j a 
w osobach k o l . k o l . D a l b o r a , D z i u r z y ń s k i e g o , Ś w i e r c z e w s k i e g o 
i Ż a r d e c k i e g o , w y ł o n i o n a w ce lu p r z e d y s k u t o w a n i a is tnieją­
c y c h p r z e p i s ó w w sprawie komerc ja l i zac j i p r z e d s i ę b i o r s t w 
mie j sk ich , p r z y ś p i e s z y ł a swoje prace . 

Wreszc i e n a wn iosek k o l . P i o t r o w s k i e g o u z u p e ł n i o n o 
k o ń c o w ą część tego p u n k t u , gdzie m o w a o dyskus j i d o t y c z ą ­
cej p o j m o w a n i a organ izac j i Sekc j i w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n e j , 
o ś w i a d c z e n i e m k o l . Rabczewsk iego , k t ó r y w ó w c z a s t w i e r d z i ł , 
że s t anowisko z a r ó w n o jego, j a k i w i ę k s z o ś c i k o l . k o l . wo­
d o c i ą g o w c ó w , aby Sekc j a ta b y ł a j e d n o s t k ą a u t o n o m i c z n ą , 
m i a ł o na ce lu zjednoczenie w Zrzeszeniu w iększe j i lośc i ko ­
l e g ó w w o d o c i ą g o w c ó w , a nie m i a ł o z u p e ł n i e ce lów separa­
t y s t y c z n y c h . 

ad 2) W y s ł u c h a n o n a s t ę p u j ą c y c h k o m u n i k a t ó w prze­
w o d n i c z ą c e g o : 

u) W sprawie n i e m o ż n o ś c i wz ięc ia u d z i a ł u przez przed­
s tawic ie l i g a z o w n i c t w a po l sk i ego w m i ę d z y n a r o d o w y m 
Zjeźdz ie u r z ą d z o n y m na p o c z ą t k u b. m i e s i ą c a w P a r y ż u 
z in i c j a tywy Z w i ą z k u T e c h n i c z n e g o P r z e m y s ł u Gazow­
niczego we F r a n c j i , a j e d n o c z e ś n i e p r z y j ę t o do wiado­
m o ś c i t r e ś ć p r z e s ł a n e j przez Zrzeszenie g ra tu lac j i i l i s tu 
prezesa Z w i ą z k u p . G . Vau t i e r , w y r a ż a j ą c y żal z po­
w o d u n i e o b e c n o ś c i p o l s k i c h g a z o w n i k ó w . 

/>) W sprawie w y s ł a n i a depeszy z ż y c z e n i a m i p o m y ś l n y c h 
o b r a d I V - m u Zjazdowi N a f t o w e m u i zawiadomien iem, 
że Zrzeszenie nasze b ę d z i e reprezentowane przez k o l . 
k o l . Ż a r d e c k i e g o resp. P i w o ń s k i e g o . Zjazd ten o d b y ł s ię 
w d n i a c h l i , 7 i 8 g r u d n i a 1930 r. we L w o w i e . 

i) W sprawie w y d e l e g o w a n i a na l u s t r a c j ę m a ł y c h g a z o w n i 
w W o j . W i e l k o p o l s k i e m k o l . k o l . K l i m c z a k a i M i a ­
n o w s k i e g o . 

ii) W sprawie umieszczen ia o g ł o s z e ń p ropagandowo- rek l amo-
w y c h w m a j ą c y m b y ć w y d a n y m » P a m i ę t n i k u P a ń D o m u « 
i p r z e k a z a n i u tej sp rawy Z w i ą z k o w i G o s p o d a r c z e m u 
G . i Z . W . , co j e d n a k nie m o g ł o b y ć w y k o n a n e , ze 
w z g l ę d u n a b rak o d p o w i e d n i c h f u n d u s z ó w — z w n i o s k i e m 
p r z e w o d n i c z ą c e g o umieszczen ia s k ł a d k o w e g o o g ł o s z e n i a , 
ad 3) W y s ł u c h a n o n a s t ę p u j ą c e g o sp rawozdan ia Sekc j i 

gazownicze j : 

1) Sekc ja gazownicza z a ł a t w i ł a w os ta tn ich d n i a c h po­
n iż sze sp rawy: 

a) L i s t S towarzyszen ia D o z o r u K o t ł ó w P a r o w y c h w przed­
m i o c i e normal i zac j i b u d o w y a p a r a t ó w p r a c u j ą c y c h p o d 
c i ś n i e n i e m pa ry wodnej i u ż y w a n y c h w gazownic twie . 
P o r o z u m i a n o s ię z Z w i ą z k i e m K o k s o w n i , k t ó r y , opraco­
w u j ą c ten sam temat, u w z g l ę d n i r ó w n i e ż apara ty uży ­
wane w gazownic twie . 

b) L i s t p . K a c z m a r k a z K r o t o s z y n a w sprawie za ta rgu 
z s w o i m i w s p ó ł p r a c o w n i k a m i . 
P o i n f o r m o w a n o go o o b o w i ą z u j ą c y c h p rzep i sach o zwal ­
n i a n i u p r a c o w n i k ó w . 

c) Sp ros towano b ł ę d n e w i a d o m o ś c i o cechach gazu w P o l ­
sce, zamieszczone w tabelach ma tema tyczno- f i zycznych 
Ł o m n i c k i e g o , p o l e c o n y c h przez M i n i s t e r s t w o W . R . 
i O. P., i w ś l a d za t emi tabelami w k a l e n d a r z u II. K u -
rjera Codz iennego n a rok 1931. Z a r ó w n o » K s i ą ż n i c a -
At las« , j a k i I . K . C. s k o r z y s t a l i z. p o w y ż s z e g o sprosto­
wan ia . 

2) S p r a w a u s t a w y z d n i a 2 m a j a 1919 r o k u . 
Z g o d n i e z u c h w a ł ą z eb ran i a Z a r z ą d u Zrzeszenia z d n i a 12 
w r z e ś n i a 1930 r o k u , Sekc ja gazownicza z a w i a d o m i ł a Z w i ą z e k 
I n ż y n i e r ó w N a f t o w y c h , że gazown icy p r a g n ą ł ą c z n i e z n i m i 
p r z e c i w d z i a ł a ć rozszerzeniu us tawy z d n i a 2 maja 1919 r o k u 
w p rzedmioc ie u p a ń s t w o w i e n i a r u r o c i ą g ó w g a z u z i emnego , 
t a k ż e na r u r o c i ą g i gazu k o k s o w n i a n e g o . Z a w i a d o m i o n o i c h 
r ó w n i e ż , że dalej p r o w a d z i ć b ę d z i e a k c j ę p o r o z u m i e n i a dele­
gat Zrzeszen ia d y r . Ż a r d e c k i . N a s t ę p n i e j e d n a k d y r . Ża r -
d e c k i z m i e n i ł swoje p rzekonan ie w t y m p rzedmioc i e i zapo­
w i e d z i a ł , że p r a g n i e jeszcze na Z a r z ą d z i e p r z e d y s k u t o w a ć za­
sadnicze s t anowisko g a z o w n i k ó w w tej sprawie . 

Z w i ą z e k I n ż y n i e r ó w N a f t o w y c h n a d e s ł a ł n a s t ę p u j ą c e 
p i s m o : 

» W o d p o w i e d z i na p o w y ż s z e p i sma , w m y ś l u c h w a ł y 
p o w z i ę t e j n a os ta tn im Zjeźdz ie G a z o w n i k ó w , d o n o s i m y 
uprzejmie , że w sprawie w n i o s k u p. i nż . W i e l e ż y ń s k i e g o 
o rozszerzenie us tawy na r u r o c i ą g i g a z u k o k s o w n i a n e g o , 
n a o d b y t y c h w t y m celu k i l k u pos iedzen iach u s t a l i l i ś m y 
n a s t ę p u j ą c ą o p i n j ę : 

U w a ż a m y , ż e us tawa z d n i a 2 maja 1919 r. o k a ­
z a ł a s i ę n i e k o r z y s t n a d l a rozwoju d a l e k o s i ę ż n y c h gazo­
c i ą g ó w , pos iada d u ż e n i e d o m a g a n i a i b r a k i i j a k o t aka 
nie p o w i n n a b y ć r o z c i ą g n i ę t a na ma jącą p o w s t a ć roz­
b u d o w ę r u r o c i ą g ó w d l a gazu k o k s o w e g o . 

U m o t y w o w a n i e z a j ę t e g o w tej sprawie s t a n o w i s k a 
p rzeds tawimy de lega towi W P a n ó w p . i nż . Ż a r d e c k i e m u 
podczas ma jące j s ię z n i m o d b y ć konferencj i , w z g l ę d n i e , 
g d y b y t a k a n ie m o g ł a d o j ś ć do s k u t k u , j a k to j u ż d w u ­
k ro tn i e nie z naszej w i n y m i a ł o miejsce, p r z e ś l e m y 
W P a n o m p o w y ż s z e na p i śmie .« 

S e k c j a G a z o w n i c z a pros i , aby n a na jb l i żs / . em posiedze­
n i u Z a r z ą d u Zrzeszen ia zas tanowiono s i ę n a d c a ł ą s p r a w ą 
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i w y r a ż a p rzekonanie , ż e n a l e ż y p o d t r z y m a ć za ję te dawniej 
s t anowisko i p r z y ł ą c z y ć s ię do akc j i Z w i ą z k u I n ż y n i e r ó w Naf­
t o w y c h . 

3) K o m e r c j a l i z a c j a p r z e d s i ę b i o r s t w m i e j ­
s k i c h . D o t y c h c z a s s p r a w ą akc j i zmie rza j ące j do komerc ja ­
l izacj i p r z e d s i ę b i o r s t w mie j sk i ch z a j m o w a ł y s ię r ó ż n e osoby 
n i e z a l e ż n i e od siebie . Dop ie ro n a os ta tn iem pos i edzen iu Pre-
z y d j u m d n i a 25 l i s topada 1930 r . s p r a w ę p rzekazano specjal­
nej k o m i s j i w osobach d y r . D a l b o r a , d y r . D z i u r z y ń s k i e g o , 
d y r . Ś w i e r c z e w s k i e g o i d y r . Ż a r d e c k i e g o . W o b e c tego Sekc j a 
tą s p r a w ą dalej z a j m o w a ć s ię nie b ę d z i e . 

Z g o d n i e j e d n a k z ż y c z e n i e m p r z e s ł a n o z a r ó w n o pro jek t 
s ta tutu d l a g m i n n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w k r a k o w s k i c h , j a k i w n i o ­
s k i d y r e k c j i G a z o w n i k r a k o w s k i e j do us tawy budowlane j m i a ­
sta K r a k o w a , Z rzeszen iu n a r ę c e p . Prezesa oraz d y r . Żar -
d e c k i e m u , j a k o c z ł o n k o w i k o m i s j i . 

4) R e d a k c j a » G a z i W o d a« proponuje, aby przy­
w r ó c i ć i s tn ienie K o m i t e t u redakcyjnego , z ł o ż o n e g o z czo ło ­
w y c h g a z o w n i k ó w i w o d o c i ą g o w c ó w , k t ó r y c h o b o w i ą z k i e m 
b y ł o b y czuwanie nad rozwojem p i s m a i nad p r a c ą persone lu 
redakcy jnego . R e d a k c j a p ragn ie takiej w s p ó ł p r a c } - , k r y t y k i 
i w s k a z ó w e k . Pos iedzen ia K o m i t e t u r edakcy jnego o d b y w a ł y b y 
s ię p r zy okaz j i z e b r a ń Z a r z ą d u . 

Sekc j a p roponuje w y b r a n i e K o m i t e t u z ł o ż o n e g o z na­
s t ę p u j ą c y c h o s ó b : d y r . d y r . S w i e r c z e w s k i , D z i u r z y ń s k i , Seifert, 
A l e x a n d r o w i c z , R a b c z e w s k i i J a s z c z u r o w s k i . 

R e d a k c j a »Gaz i W o d a « w z g l ę d n i e i s t n i e j ący nie w k o m ­
plecie K o m i t e t r edakcy jny d z i ę k u j e P r e z y d j u m za zaakcep­
towanie w n i o s k u z a a n g a ż o w a n i a o d 1 s t y c z n i a 1931 r. s i ły 
pomocnicze j d l a » G a z u i W o d y « z p ł a c ą zł 150. 

5) Sekc ja gazown icza uprasza o zaakceptowanie w y d a t k u 
w k w o c i e zł 100 za p o m o c b i u r o w ą w m i e s i ą c a c h l i s topadzie 
i g r u d n i u . 

W w y n i k u p o w s t a ł e j na tle tego s p r a w o z d a n i a dyskus j i 
u c h w a l o n o : . . 

a) P r z y j ą ć do w i a d o m o ś c i o ś w i a d c z e n i e o b j ę t e p u n k t e m 1-m. 

I>) Co do p u n k t u 2-go — r o z p o c z ą ć w s p ó l n i e ze Z w i ą z k i e m 
I n ż y n i e r ó w N a f t o w y c h a k c j ę ujednostajnienia i dostoso­
w a n i a do pot rzeb mie j scowych us tawy z d n i a 2 maja 
1919 r. 

c) P r z y j ą ć do w i a d o m o ś c i p u n k t 3-i i p o d z i ę k o w a ć k o l . Se i ­
fer towi i k o l . D o l i ń s k i e m u za do tychczasowe prace 
w S e k c j i . 

i/) C o s ię tyczy p u n k t u 4 - g ó , to w y r a ż o n o z g o d ę na utwo­
rzenie K o m i t e t u R e d a k c y j n e g o w s k ł a d z i e o s o b o w y m , 
p r o j e k t o w a n y m przez S e k c j ę . 

e) R ó w n i e ż u c h w a l o n o — ad p . 5) w y p ł a c i ć S e k c j i 100 zł 
za kosz ta kance la ry jne . 

Z k o l e i p r z y s t ą p i o n o do w y s ł u c h a n i a s p r a w o z d a n i a Sekc j i 
w o d o c i ą g o w o - k a n a l i z a c y j n e j , w i m i e n i u k t ó r e j k o l . P i o t r o w s k i 
o ś w i a d c z y ł , ż e Sekc j a wobec b r a k u m a t e r j a ł u n ie o d b y w a ł a 
p o s i e d z e ń i p rzeds tawi swoje sp rawozdan ie na p r z y s z ł e m po­
s iedzen iu Z a r z ą d u w s t y c z n i u 1931 r. 

ad 4) P r z e w o d n i c z ą c y p o d a ł do w i a d o m o ś c i z e b r a n y c h 
o p racach p o d j ę t y c h w ce lu z o r g a n i z o w a n i a X I I I - g o Zjazdu 
G a z o w n i k ó w i W o d o c i ą g o w c ó w P o l s k i c h . 

ad 5) S p r a w ę p o w y ż s z ą o d ł o ż o n o do n a s t ę p n e g o posie­
dzen ia . 

ad 6) S p r a w ę powyższą , zna jdu j ącą s ię w śc i ś l e j szem 
o p r a c o w a n i u przez r e f e r e n t ó w k o l . k o l . K o n o p k ę i K w a s i e -
bo r sk i ego , u c h w a l o n o o d ł o ż y ć do u k o ń c z e n i a t y c h prac przez 
w s p o m n i a n y c h r e f e r e n t ó w . 

ad 7) W o l n e w n i o s k i i z apy tan i a : 

K o l . p r z e w o d n i c z ą c y z a k o m u n i k o w a ł z e b r a n y m o w y b u ­
d o w a n i u w W a r s z a w i e stacji d o ś w i a d c z a l n e j d l a c e l ó w badan i a 
w ę g l i g a z o w n i c z y c h . 

N a tern posiedzenie u k o ń c z o n o , p o c z e m udano s i ę w to­
warzys twie p rzeds tawic ie l i mias ta p o d n o w o wzn ies iony p o m ­
n i k T . K o ś c i u s z k i , gdz ie na wniosek k o l . Ś w i e r c z e w s k i e g o 
o b n a ż o n o g ł o w y i przez c h w i l ę s k u p i e n i a oddano h o ł d bo­
ha te rowi N a r o d u , n a s t ę p n i e udano s i ę za miasto p o d p o m n i k 
wzn ies iony n a cześć s t r a conych za w o l n o ś ć r o b o t n i k ó w i tu 
r ó w n i e ż o d p o w i e d n i o uczczono p a m i ę ć ofiar c a r y z m u . 

Nekrologja. 

Ś. p. Inż. Leon Budziszewski. Dnia 26 stycznia 
r. b. zmarł w Grabowie Kró lewskim pod Wrześnią 
ś. p. Inż. Leon Budziszewski , członek Zrzeszenia 
Gazowników i Wodociągowców Polskich. Urodzony 
w r. 1878, był wychowankiem Poli techniki lwowskiej, 
na której ukończył wydział chemji technicznej. Po­
czątkowo pracował w przemyśle chemicznym, poczem 
przeszedł do gazownictwa i został dyrektorem ga­
zowni w Stryju. Długole tnia choroba zmusi ła Go 
do porzucenia wytężonej pracy, nie pozostał jednak 
bezczynny, zajmując się ostatnio przedstawicielstwem 
poważnych firm z dziedziny gazownictwa. Cześć Jego 
pamięc i ! 

Dział pośrednictwa pracy. 

Z a p y t a n i a o b l i ż sze informacje n a l e ż y k i e r o w a ć do re­
dakc j i »Gaz i W o d a n , z z a ł ą c z e n i e m z n a c z k ó w p o c z t o w y c h 
na o d p o w i e d ź . 

Poszukują pracy: 

15 — Ślusarz, lat 32, z k i l k u l e t n i ą p r a k t y k ą w gazownic twie , 
t a k ż e w dziale napraw gazomierzy, absolwent rocznego 
k u r s u gazowniczego w K a t o w i c a c h , obeznany z p r a c ą 
e l e k t r o t e c h n i c z n ą , w ł a d a j ą c y j ę z y k i e m p o l s k i m i nie­
m i e c k i m . 

K i — Gazmistrz, lat 38, z 20- l e tn ią p r a k t y k ą (dz i a ł mias towy 
i f ab ryczny) obejmie o d k w i e t n i a r . b . p o s a d ę k i e row­
n i k a mniejszej g a z o w n i w z g l ę d n i e d z i a ł u mias towego 
l u b fabrycznego w i ę k s z e j g a z o w n i . 

C z c i o n k a m i D r u k a r n i Z w i ą z k o w e j w K r a k o w i e , pod z a r z ą d e m J . D z i u b a n o w s k i e g o . 
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